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ROK II (V) 


a konferencji prasowej w| FWP, wczasy dla amatorów ka 
sali konferencyjnej K. C.| jaków, przy czym projektowa 
Z. Z. dyrektor naczelny Fun| ny jest spływ na jeziora ma- 
duszu Wczasów  Pracowni- | zurskie, 
czych — Kania — podsumo=| W porozumieniu z PKP zor- 
wał dotychczasowe wyniki ak| ganizowano również wczasy 
cji centralizacji wczasów i 0-| tzw. kolejowe. Specjalne sy- 
mówił projekty zoręganizowa-|pialne wagony turystyczne, | 
nia kilku specjalnych form wy | przystosowane zostaną do po- 
poczynku dlą ludzi pracy. trzeb wczasowiczów. Jedna tra 
Centralizacja wczasów pra- 
cowniczych umożliwiła obję- 
cie jednolitą planowa gospo- 
darką 650 domów wypoczynko 
wych, dysponujących 35 tysią- 
cami łóżek. Pozwoli fo na o- 


bjęcie wczasami około pół mi-| . „aw ł 
lona robotników 1 pracowni-|5i% W Warszawie Krajowa Na 


ków umysłowych. rada Oszczędnościowa. Począ- 


Fundusz Wczasów Pracowni |tek obrad dn. 20. III, br, © 
czych zorganizował w roku] godz. 10,30. 
bież. tzw. wczasy uzdrowisko- 
we, Wczasowicz, otrzymując 
pomieszczenie i wyżywieńie w 
domu FWP korzysta Z bezpłat 
nego lecznictwa, kąpiel iin- 


WARSZAWA (PAP) W 
dniach 20 i 21 b. m. odbedzie 


W rocznice układu 


bułgarsko-radzieckiego 


nych zabiegów, opłacanych 
przez Ubezpieczalnię Społecz-| MOSKWA. Przewodniczący 
ną. Wczasy te obejmą 36 ty- prezydium Rady Najwyższej 


sięcy związkowców. 

Dzięki umowie między FWP 
1 ZUS 18 tysięcy związkowców 
skorzysta z sanatoriów wypo- 
czynkowych ZUS, aa baba sa 
natorium przysługiwać zie o s 2 
owa tych przez ko-|madzenia Narodowego złożył 
misje lekarskie, w skład któ-|gratulacje z okazji pierwszej 
rych wchodzą przedstawicielc |zopznicy zawarcia radziecko-bul 


ichu zawodowego. Przyzna= 
sA KOMISJE 3- RAM garsklego układu o przyjaźni, 


wego pobytu w sanatorium au a i dk ct ipracy i wzajemnej pomocy | — 
tomatycznie powoduje 4-tygo- | NEWIEESCIESKZKAKW 
dniowy urlop pracownika. 
Czwarty tydzień urlopu prze- 
znaczony bedzie na wypoczy- 
nek po kuracji w miejscu sta- 
łego zamieszkania. 

Dla zagrożonych chorobami 
zawodowymi (pylica, ołowica 
itp.) PWF organizuje specjal- 
ne domy wypoczynkowe w By 
strej koło Bielska i w Zako- 
panem. W domach tych pobyt 
będzie trwał 4 tygodnie, przy 
czym pracownicy fizyczni, ko- 
rzystający z 2-tygodniowego 
urlopu, otrzymają z Ubezpie- 
erani dalsze 2 tygodnie urlo- 


ZSRR Szwernik przyjął ambasa- 
dora Bułgarskiej Republiki Ludo 
wej Nikojowa, który w imieniu 
prezydium Bitgarskiego Zgro- 


~ 


W dniu 14 marca br. se- 
kretarz komisji episkopatu 
ks. biskup Zygmunt Choro- 
mański zgłosił się do Mini- 
stra Administracji Publiez- 
nej Władysława. Wolskiego 
w sprawach dotyczących u- 
regulowania stosunków mię 

Specjalne domy, w Mikuszo | dzy Państwem i Kościołem. 
noe ŚĆ Bielska AN SR W toku rozmów min. Wol 
umnie - Lesie koło Pabianic,| ps RE 5 
przeznacza FWP na wezasy ski złożył następujące s 
dla matek, które chcą wypo- świadczenie w sprawie ca- 
czywać razem z dziećmi. Dzieć |łokształtu stosunków mię- 
mi zajmować się będą specjal|dzy Państwem i Kościołem: 
ne pielęgniarki, Umożliwi toj 1. Od kilku miesięcy daje 
matce należyty wypoczynek. |sję zauważyć wzmożenie nie 

W rb. organizuje również przyjaznej w stosunku do 
FWP wczasy, z których korzy- Rządu i Państwa Ludowego 
stać mogą całe rodziny. NA działalności pewnych odła- 
wczasy te przeznacza się około| “^ kl 
500 jednorodzinnych domków | mów Sieru. : ę 
w Pobierowie nad morzem, w| Część wyższej hierarchii 
woj. szczecińskim. Kierowani | kościelnej usiłuje poprzez 
tam będą przede wszystkim |listy pasterskie i poufne in- 
przodownicy pracy z rodzina- strukcje wywołać stan zanie 
mi. Jeśli rodzina zamierza sa pokejenia i podniecenia umy 


ma gospodarować, otrzyma 
zwrot tych wszystkich kosz- słów z powodu rzekomego 


tów, jakie ponosi FWP na u- zagrożenia religii, bez żad- 
trzymanie pracownika w do-|nych ku temu istotnych pod 
mu wypoczynkowym _ raz) staw. 

zwrot kosztów utrzymaniaj Nie jest przypadkiem, że 
dziecka na koloniach wypo- w tej szerzącej zamęt anty- 


ROWIE ludowej akcji wysuwają 

Utrzymane będą również si na czoło  szczegól- 
wczasy na statku „Bałtyk”.| 5% E > Gtórz 
14-dniowy przejazd statkiem nie ci ISKUPpI, zy 


z Warszawy do Gdańska i zjw okresie okupacji nie- 
powrotem obejmie 109 osób.|chlubnie się wyróżnili nie 
Statek został specjalnie prze- | tylko pojednawczym, ale 
budowany i dostosowany do wręcz służalczym  stosun- 
potrzeb wczasowiczów. kiem do hitlerowskiego oku 


4 0- + 
p a edracze "3 | panta, jak np. biskup Kaez- 
Karkonoszach z 2-dniowymi marek i ks. biskup Adam- 


odpoczynkami w domach |ski. Nie jest również przy- 
FWP, wczasy turystyczne na|padkiem, że większość hie- 
Mazurach, połączone z prze- |rarchii kościelnej wbrew 
jazdami statkami po jeziorach | powszechnej opinii całego 
maruta eA, Wazę Pa patriotycznego społeczeń- 
geda amakorów sku as stwa nie przeciwstawia się 
werze wzdłuż wybrzeża mor- 

antypolskim i popierającym 


"= =" 1 "amp me RA a 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZEIE SIĘ! 


NIEDZIELA 20 MARCA 1949 ROKU 
EEPITYWERTEKF 220 


Pół miliona pracujących wyjedzie na wczasy 
650 domów wypoczynkowych. 
Wczasy dla matek z dziećmi. — Urlopy na statkach rzecznych 


wypoczynkowych pomieszcze- 


Kuracje 


sa pociągów turystycznych 
przebiegać będzie wzdłuż wy” 
brzeża, a druga — wzdłuż pol 
skich gór. 

Związek Nauczycielstwa Pol 
skiego organizuje specjalne 
wczasy dla swoich członków 
w okresie wakacji letnich i 
wykorzysta w tym celu znaj- 
dujące się w miejscowościach 


Krajowa Narada Oszczędnościowa 


Na naradzie będą wygłoszo- 
ne następujące referaty: 


1 Przewodniczącego = 
misji Centralnej Zw. Za 
wodowych ob. Edwarda Ocha 
ba: „Współzawodnictwo pracy 

na nowym etapie". 

2 Wiceministra Eugeniu- 

sza Szyra: „Zadania 0- 
szczędnościowe w przedsię- 
biorstwach państwowych". 

Ministra Konstantego 

Dabrowskiego:  „Zada- 
nia oszczędnościowe w zakre- 
sie gospodarki budżetowej”. 

Ministra Stefana Jędry- 

chowskiego: „Zadania 
oszczędnościowe w zakresie in 
westycji objętych planem 1949 
roku”, 

Po referatach odbędzie się 

dyskusja. 

Wyniki obrad podsumuje 
przewodniczący Komitetu Eko 
nomicznego Rady Ministrów 

Minister Hilary Minc. 


niemieckie 


Nr 78 (1352) 


w sanatoriach 


nia szkolne. 

Wielkim udogodnieniem dla 
wczasowiczów będzie włącze- 
nie do składów pociągów wą- 
gonów specjałnych tylko dla 
wczasowiczów, zarezerwowa- 
nych przez „Orbis“. Ponadto 
rozłożenie na cały miesiąc ter- 
minów rozpoczynania wypo- 
czynku, zlikwiduje całkowicie 
dotychczasowe trudności ko- 
munikacyjne około l-go i 
15-g0 każdego miesiąca. 

FWP zapowiada również sze 
roką akcję kulturalno - oświa 
tową w ośrodkach wypoczyn- 
kowych. Związki zawodowe 


ulegnie! 


przeznaczą na ten cel 5 proc. Wuj Sam do ministrów Queuille'a: — Wiązać go, przecież za 


budżetu, 


to wam płacę! 


Anel do zwolenników pokoju 


odbił się szerokim echem w całym świecie 
Komitet organizacyjny Kongresu Paryskiego rozpoczął swe prace 


PARYŻ, (PAP) — W dniu 1$ 
tir. odbyło się w Paryżu posie- 
dzenie komitetu organizacyjne: 
g Światowego Kongresu Zwo- 
lenników Pukoju Romiżet orga 
nizacyjny stwierdził, z zadorwwo- 
leniem, że apel o zwołanie Świa- 
towego Kongresu Zwolenników 
Pokoju odbił się silnym echem 
we wszystkich krajach. 

Liczne organizacje demokra- 
tyczna i. postępowe Francji, 
Włoch, AA als Radzieckiego, 


Angfi, Ńtarów Zjednoczonych, 
Belgii, Polski,  Uzechosłowacji, 
Szwecji, Danii, Bułgarii, Rumu- 
nii, Wogier, Albanii, Niemiee, 
Holandii, Norwegii, Jugosławii, 
Meksyku, Szwajcarii, Chile, 
Brazylii, Urugwaju, Argentyny, 
Kuby i innych krajów poparły 
propozycję zwołania Świntowe- 
go Kongresu Zwolenników Toro 
ju. Organizacje te wyrśziły pra- 
gnienie wzięcia udziału w tym 
Kongresie, mającym na- eelu 


wypowiedziom |stwa Ludowego może stwo- 


miarodajnych kół watykań-|rzyć podstawę do unormo- 


skich w sprawie Ziem Od- 
zyskanych, lecz przeciwnie, 
usiłowała je nawet uspra- 
wiedliwiać. 

2. Częste są wypadki kie- 
dy księża patronują, a na- 
wet wręcz współdziałają z 
różnymi przestępczymi i an 
typaństwowymi grupami, 
które są agenturą anglo- 
amerykańskiego imperializ- 
mu. 

Fakty te nie spotkały się 
ani z potępieniem, ani z na- 
leżytym odporem ze strony 
hierarchii kościelnej i kiero 
wanej przez nią prasy kato- 
lickiej. 

Władze kościelne nie prze 
ciwstawiają się w praktyce 
przenikaniu do organizacji 
i stowarzyszeń religijnych 
przestępczych elementów 
podziemia, które usiłują wy 
korzystać te stowarzyszenia 
jako bazę dla swej działal- 
ności. 

3. Wszystko to znajduje 
się w oczywistej sprzeczno- 
ści ze zgodnymi wysiłkami 
olbrzymiej większości społe 
czeństwa, ktćre odbudowu- 
je zniszczony kraj, pragnie 
ładu, spokoju i dobrobytu, 
przeciwstawia się wszelkim 
próbom zakłócenia rozwoju 
kraju na gruncie osiągnię- 
tych zdobyczy społecznych. 

Stojąc na straży spokoju 
i porządku publicznego 
Rząd nie będzie tolerował 
żadnej akcji wichrzyciel- 
skiej. Dlatego tylko zmiana 
dotychczasowej postawy 
hierarchii kościelnej i za- 
niechanie przez nią nieprzy 


ski również połączone zZ 
sa Sainai w _ domach 'szowinistyczne roszczenia |jaznych praktyk wobec Pań 
-A ZK AN D Ee U OE F: PCNA TA S a Ryn PZ i = 


wanią stosunków Kościo- 
łem. 

4. Rząd stwierdza z całą 
stanowczością, że nie zamie- 
rzą uszczuplać swobód reli- 
gijnych. Kler korzysta w 
Polsce z różnych uprawnień 
w znacznie większym zakre 
sie, niż w wielu krajach za- 
chodnio-europejskich. Wszel 
kie wersje o likwidacji nau- 
ki religii w szkole są bez- 
podstawne. Zachowując nau 
kę religii Rząd będzie jed- 
nak twardo przestrzegał o- 
gólnej zasady konstytucyj- 
nej, że „wolności wyznania 
nie wolno używać w Sposób 
przeciwny ustawom“ — i 
nie będzie tolerował nad- 
używania religii przez nie- 
których katechetów dla sia- 
nia niepokoju w umysłach 
młodzieży i podburzania 
przeciw wiiizy państwo- 
wej. 

ROwidEknię Rząd hę- 
dzie się stanowczo przeciw- 
stawiał wybrykom czy wy- 
skokom obrażającym uczu- 
cia religijne wierzących i 
naruszającym obowiązujące 
przepisy prawne. 

5. Zakłady wychowawcze 


zakonne lub kierowane 
przez świecki kler, które 
czynią zadość wymogom, 


przewidzianym w obowięzu 
jących ustawach i przepi- 
sach, będą korzystały z na- 
leżnych uprawnień. 
Również zakłady dobro- 
czynne zakonre lub kiero- 
wanę przez świecki kler 
będą mogły rozwijać swą 
działalność po zabezpiecze- 
riu 


MI spraw e uregulowania Stosunków mi iod Paistwem i Kosciolem 


BON CIA LR RP 


wglądu do ich działalności 
ze strony władz państwo- 
wych. 

6. Władze państwowe nie 
zamierzają wtrącać się ani 
do spraw kultu ani do we- 
wnętrznych spraw admini- 
stracji kościelnej. Domagać 
się jednak będą uporządko 
wania stanu prawnego die- 
cezji i ich granic zgodnie z 
nowym porządkiem praw- 
nym i granicami państwa. 

Wszyscy lojalni przedsta- 
wiciele duchowieństwa i in 
stytucje religijne korzysta- 
ją z pełnej ochrony praw- 
nej i opieki władz, wynika- 
jacej z obowiązującego usta 
wodawstwa. 

7. Konkretne uregulowa- 
nie stosunków między Pań- 
stwem a Kościołem, które 
znajdzie wyraz w nowej 
konstytucji, będzie w zakre- 
sie uprawnień hierarchii ko- 
ścielnej kształtowało się na 
podstawie doświadczeń, wy 
nikających z postawy kleru 
i hierarchii kościelnej wo- 
bec Państwa Ludowego. 

8. Dotychczasowy stosu- 
nek Rządu do spraw wiary 
i Kościoła świadczy 0 szcze- 
rych intencjach Rządu w 
kierunku unormowania sto- 
sunków między Państwem 
a Kościołem w duchu lojal- 
ności i rzetelnej troski o do- 
bro publiczne. 

Wszelkie kroki hierarchii 
kościelnej, zmierzające do 
uregulowania stosunków na 
wymienionych zasadach mo 
za liczyć na poparcie Rządu 
— zaś wymiana uiętych w 
tym” ducha konkretnych 
wniesków będzie z całą 


scementowanie wszystkich sił po 
stępowych, zmierzających do 0 
brony pokoji. 

Komitet organizacyjny ko- 
munikuje, że Światowy Kongres 
Zwolenników Fokoin odbędzie 
się 20 kwietnia w Paryżu. Wszy 
stkie nrganizacją, które wyraziły 
chęć brania udziału w Kongre- 
sie, winny najpóźniej do 5 kwię 
tnia zawiadomić komitet organi 
racyjny o składzie ich delegaci 
Komitet Organizacyjny wyłonił 
biuro, Które zajniie się prakty- 
cznymi przygotowaniami do 
Kongresu. 

„(Dokończenie na str. 2-e]) - 


iongres Zjednoczeniowy 


Młodzieży Rumuńskiej 


BUKARESZT. Z okazji Kon 
gresu Zjednoczeniowego Mło= 
dzieży Rumuńskiej przybyły 
dziś do Bukaresztu delegacje 
młodzieży czechosłowackiej, 
węgierskiej, bułgarskiej, au- 
striackiej, przedstawiciel Świa 
towej Federacji Młodzieży De 
mokratycznej oraz prezes Mię 
dzynarodowego Związku Siu- 
dentów — Grohman. Przybyły 
również delegacje młodzieży 
ze Związku Radzieckiego i Pol 
ski. 

Kongres, w którym udział 
bierze około 500  deigatów 
z całego kraju zebrał się 
dnia 19 bm., trwać będzie 3 
dni i zakończony zostanie wiel 
kim wiecem na jednym z pla<* 
ców publicznych Bukaresztu. 

W czasie trwania Kongresu 
odbędzie się szereg festiwa- 
lów artystycznych i zawodów 
sportowych z udzialem ekip 
młodzieżowych całego kraju, 


—— 


Komitet Słowiański ZSRR 


gościł polskich oświotowców 


MOSKWA (PAP.. Dnia 18 
bm. Komitet Słowiański w 
ZSRR wydał przyjęcie na 
cześć bawiącej w ZSRR dele- 
gacji polskich działaczy oświa 
towych. Na przyjęciu obecni 
byli wszyscy członkowie dele- 
gacji z ministrem Skrzeszew= 
skim na czele i ambasador 
R. P. Naszkowski, minister o- 
światy RSFRR Wozniesienski, 
akademik Grekow. przedstawi 
ciele literatury, sztuki i społe- 
czeństwa radzieckiego. 

Wzięli również udział w 
przyjeciu ambasador bułgar- 
ski Nikolow oraz posłowie 
Mongolskiej Republiki Ludo- 
wej i Albanii. 

Przewodniczący Komitetu % 
Słowiańskiego ZSRR generał 
Gundorow i przewodniczący 
delegacji polskiej minister 
Skrzeszewski wygłosii prze- 
mówienia, Przyjęcie upłynęło 


należytej kontroli ilżyczliwością podtrzymana. !w serdecznei atmosferze. 
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30-1ecie FI zjazdu partii bolszewickiej 


Prasa radziecka © sukcesach pierwszego socjalistycznego państwa Świata 


MOSKWA. (PAP). 


kułów, poświęconych 30-roczni- 


cy VIII Zjazdu RKP(b), który 
rozpoczął się 18 marca 1919 r. 

„Prawda“ przypomina w zwią 
zku z tym, iż VIII Zjazd odbył 


się w skomplikowanej sytuacji 
wewnętrznej i  międzynarodo- 
wej, w chwil, gdy imperialiści 


amerykańscy, ` angielscy i fran- 


ouscy organizowali interwencję 
zbrojną przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, usiłując wraz z 
rodzimą kontrrewolucją  znisz- 
czyć młode państwo radzieckie. 
Jednakże republika radziecka — 
pisze „Prawda* — skutecznie 
odpierała wszystkie ataki wro- 
gów, wzmacniała się z każdym 
dniem, albowiem — jak pisał 
tow. Stalin — „przekształciła się 
w ośrodek, koncentrujący postę- 
powe, rewolucyjne siły Zachodu 
ł Wschodu. Bolszewizm z „pro- 
duktu czysto rosyjskiego” prze- 
kształca się w potężną między- 
narodową siłe, podważajacą sam 
fundament światowego imperia- 


lizmy*. 
Młoda republika radziecka, 
wzmacniająca się pod wodzą 


partii bolszewickiej, równocześ- 
nie rozwiązywała problemy orga 
mizacyjne i gospodarcze ogrom- 
nej wagi, co znalazło wyraz w 
historycznych uchwalach VII 
Zjazdu partii. 

Nowy program partii opraco- 
wany pod kierownictwem Lenina 
I Stalina zawierał głęboką cha- 
rakterystykę kapitalizmu i naj- 
wyższego stadium jego rozwoju 
— imperializmu. Program w spo 
sób naukowy sformułował do- 
świadczenia dyktatury proleta- 
riatu w ZSRR, określał klasową 
istotę państwa radzieckiego, da- 
wał naukową charakterystykę 
władzy radzieckiej, jako pań- 
stwowej formy dyktatury prole- 
tariatu, jako demokracji nowego, 
wyższego typu. Program partii, 
przyjęty na VIII Zjeździe piętno 
wał oportunistów z Drugiej Mie 
dzynarodówki jako klasowych 
wrogów proletariatu. Program 
wysunął jako konkretne zadania 
partii w, dziedzinie walki o socja 
lizm, doprowadzenie do końca 
wywłaszczenia burżuazji, stoso- 
wanie jednolitego. socjalistyczne 
go planu gospodarczego i socja 
listycznej dyscypliny pracy, wcią 
gniecie związków zawodowych 
do udziału w organizacji gospo 
darki, stopniowe i planowe wcią 
gnięcie średniozamożnego chłop 
stwa do pracy nad budową so- 
cjalizmu, 

VIII Zjazd w zdecydowany 
sposób dał odpór fałszywemu pro 
gramowi kułackiemu i skierowa 
nemu przeciwko średniemu chłop 
stwu stanowisku Bucharina, zde 
maskował wypady trockistów 
oraz wrogie poglądy Bucharina 
w sprawie narodowościowej, 
wprowadzejąc do programu pra 
wo narodów do samookreślenia, 
co przyczyniło się do dobrowol- 
nego zjednoczenią ludów wielo- 
narodowego państwa radzieckie- 
ga 


Prasa ra- 
dziecka zamieszcza szereg arty- widywany przez Lenina zwrot! ninowska-stalinowską zasadę, iż 
średnio zamożnego chłopstwa w 
kierunku komunizmu został urze 


„Prawda“ wskazuje, 


czywistniony przez partię bolsze 


kojektywizacji. 
VIII Zjazd parti powziął po- 
stanowienie w sprawie zorganizo 


Armii i do dalszego jej zbliżenia 
z partią bolszewicką. 


(Dokończenie ze str. l-ej) 

Przewodniczącym  komtetu 
organizacyjnego światowego 
Kongresu Zwolenników Pokoju 
wybrany został Fryderyk Joliot- 
Curie, zastępcami przewodniczą- 
cego zostali: Aragon, Pietro Nen 
ni, Louis Saillant, Martin An- 
dersen - Nexoe, Aleksander 
Tadiejew, Eugenia Cotton, Pritt 
Bernal, George Rogge. Wybrano 
również sekretarzą komitetu or- 
sanizacyjnego, 

NOWY JORK (PAP) — W 
Nowym Jorku ogłoszono pro 
gram Kongresu Intelektualistów 
którego otwarcie nastąpić ma 
25 bm, W dniu tym odbędzie 
się uroczysty obiad ku ezci de 
legatów zagranicznych w hote- 
lt „Waldorf Astoria''. W dniu 
26 rano, odbędzie się posiedze- 
nie plenarne w pali Carnegie 
Ball, na którym wygłoszą prze 
mówienia: przewodniczący Kon- 
gresu Shapley, Thacrey, Rogge 
i inni. Komisji dla spraw litera 
tury i wydawnictw przewodni- 
czy wybitny działacz postępowy 
Murzyn dr Dubois. 

W niedzielę popołudniu odbę 
dzie się druga sesja plenarna, 
ua której wygłosi m. in, referat 
profesor Frederic Schuman na 
temat stosunków amerykańsko- 
radzieckich, W niedzielą wie- 
czorem odbędzie się wielki wiec 
w Madison Square Garden z u- 
działem gości zagraniezrych. 

Tomasz Mann wystosował te- 
legrum dv  przewódniczącego 
Kongresu  Intelektualistów w 
Obronie Pokoju. 

Mann stwierdza, że Kongres 
ten zrodził wielkie nadzieje 
wśród wszystkich  miłujących 
pokój budzi. 

Autor depeszy podkreśla, że 
pomimo faktu, iż  podżegacze 
wojenni dysponują olbrzymim 
aparatem prasowym, który wy- 
korzystują dla niecnych celów, 
Kongres _Intelektuaństów w 
Obronie Zaj zwołany do No 
wego Jorku będzie jeszcze je- 
dna potężną manifestacją po- 
wszechnego życzenia utrwalenia 
pokoju na świecie. 


Polscy intelektualiści — 
szermięrzami pokoju 


W dalszym ciągu napływają 
akcesy wyższych nczelni i orga- 


iż prze- 


wieką pod wodzą Stalina, co zna 
lazło swój wyraz w zwycięskiej 


wania Armii Czerwonej, co przy 
czyniko się do wzmocnienia tej 


cjalistycznego w ZSRR i obecnie 
prowadzi naród do komunizmu. 
Program uchwalony przez VIII 
Zjazd został wykonany. XVIII 
Zjazd WKP(b) stworzył komisję 
na czele z tow. Stalinem dla 
zmiany programu parti. 

We wrześniu 1947 r. — pisze 
„Prawda“ — tow. Malenkow o- 
świadczył, $% Komitet Centralny 
pracuje nad przygotowaniem no- 
wego programu WKP(b). 


Realizując konsekwentnie 13 [ea stworzenie społeczeństwa so 


partia jest silna dzięki eliminowa 
niu oportunistów — pisze „Praw 
da“ — nasza partia na wszyst- 
kich etapach swej historii wzma 
oniala się i hartowała w walce 
przeciwko wszystkim oportuni- 
stom, przeciwko wszystkim wro 
gom leninizmu. 

Kierując się leninowsko-stali- 
nowskim programem,  uchrwalo- 
nym przez VIII Zjazd — pisze 
„Prawda'”* — nasza partia zapew 


Uchwałę podpisał Senst Aka 
demicki w pełnym składzię z re 
ktorem prof. dr F. Czubalskim 
ńa czele. Ponadto uchwałę pod- 
pisali przedstawiciele docentów 
i pomocniczych pracowników na 
nkowych. 

Również Senat Akademii Gór 
niczej w Krakowie, solidaryzu 
jąc rię z apelem intelektualistów 
zgłosił akces do Paryskiego Kon 
gresu Pokoju, Uchwałę podpi- 
sal Benat Akademii Górniczej 


nizacji do Kongresu Pokoja w| 
Paryżu. 

Senat Akademicki Uniwerzy- 
tetu Warszawskiego, po zapoz- 
naniu się z odezwą Międzynaro- 
dowego Komitetu Łączności In 
telektnalistów w Obronie Poko 
ju zgłosił akces do Światowego 
Kongresu Pokoju, 

W podjętej uchwale Senat 
Akademicki UW podkreśla, że 
Kongres Paryski pomnoży í spo 
tęguje siły pokoju, stanie sie 
wspaniałą  manifestącją sily, 
która udnremni każdą próbę | wę pełnym składzie g rektorem 
ee nowej pożogi wojen | prof. Walerym Goetlam na cze 
nej, le, 


Nr 


Witamy Krajową Narede Gszczędnościow 


Dziś w Warszawie zbiera 
się Krajowa Narada Oszczęd- 
nościowa, na której przedsta- 
wieiele Rządu, partii politycz 
nych, organizacji zawodowych 
i gospodarczych omówią pro- 
gram polityki oszczędnościo- 
wej w Państwie Ludowym i w 
jego gospodarce uspołecznio- 
nej. Konferencja odbywa się 
pod hasłem włączenia milio- 
nów obywateli do walki o o- 
szczędność. 

Ogrom stojących przed na- 
mi zadań narzuca obowiązek 
stosowania daleko posuniętej 
oszczędności we wszystkich 
dziedzinach życia zbiorowego. 
W zospodarce budżetowej i in 


Prof. Fryderyk Joliot przewodzi pracom Kongresu Pokoju w Paryżu 


25 marca rozpoczyna obrady Kongres Intelektualistów 


w Nowym Jorku 
100 TYS, POLSKICH 
STUDENTÓW 
Federacja polskich organiza- 
cji studenckich w imieniu 100 
tys. zorganizowanych študen- 
tów wyższych uczelni podjęła 
apel Międzynarodowego Komite 
tu Łączności Intelektualistów, 
My, Polacy studenci — czżyta- 
my w uchwale pragniemy 
poświęcić młodzieńczy entuzjazm 
odbudowie Polski Ludowej. Nie 
chcemy. aby zdobywana prz3” 
nas i naszych kolegów na całym 
świecie nanka służyła wytwa- 
rzaniu środków śmierci i znisz- 
czenia, aby była fałszowana w 
irteresie kliki podżegaczy wo- 

jennych. 


Stworzenie wielkiego frontu pokciu — 


zadaniem wszystkich Wiochów — oświadczył Togliatti w parlamencie 


warsztacie pracy musi powstać 
komitet obrony pokoju, którego 
zadaniem będzie wyjaśnienie ży 


RZYM (PAP) Trwająca bez 
przerwy ponad 50 godzin dysku 
sja w parlamencie włoskim nad 
paktem atlantyckim, zakończyła 
się przemówieniami Togliatti' ego 
i Nenni'ego. 

Togliatti oświadczył na wstę- 
pie, że przystąpienie Wioch do 
paktu jest sprzeczne z konstytn 
cją i będzie stanowiło zbrodnię 
wobec całego narodu, 

Będziemy głosowali przeciwko 
paktowi — stwierdził mówca — 
jednak obowiązki nasze na- tym 
się mie kończą. Obowiązkiem 
wszystkich Włochów jest stwo 
rzenie wielkiego frontu pokoju 
w naszym kraju, współpracują- 
cego z powstającym ogólnoświa 
towym frontem pokoju. 

W mieście i na wsi, w każdym 


6 milidónów dzieci polskich 


zostanie uodpornionych przeciw grużlicy 

WARSZAWA (PAP) — Dojtys, szczepień  przeciwgruźli- 
końca br. cała młodzież poiska | czych preparatem BCG. Szcze- 
od 1—18 roku życia będzie zba | pienia stosowana są wówczas, 
dana przez kolumny przeciwgru | gdy badanie wykazuje, że orga- 
licze Ministerstwa Zdrowis, z| nim jest skłonny do zakażenia 
udzinłem zespołów lekarskich, | gruźlicą, Wzrost sum, przezna- 
Czerwone | czonych na akcję przeciwgruźli- 
czę z 371 miln, w roku 1947 do 
541 miln. w r. 1948 i do 1.400 


uświadomienie każdemu obowiąz 
ku przeciwstawienia się polityce 
wojennej obecnego rządu. 

Znajdziemy pokojową i legal 
ną drogę dla zmobilizowania mi- 
ilonów obywateli przeciwko te- 
mu paktowi. Front pokoju powi 
nien być bezpartyjny | jednoczyć 
tych wszystkich, którzy są prze 
ciwni pchnięciu Włoch do nowej 
awantury wojennej. 

Po wystąnieniu  Togliattiego 
zabrał głos Nenni, Oświadczył 
on m. in.: 

Przystąpienie Włoch do paktu 
atlantyckiego oznacza politykę 
wojenną, prowadzoną przez roz 


sięcy osób i zastosowano 526 |kowicie opanowana. 


wotnych interesów narodu oraż | 


brojony kraj. Walka przeciwko 
paktowi nie skończy Się, wraz z 
głosowaniem w pariarzen 'e, lecz 
dopiero się zaczyna. Uczynimy 
wszystko możliwe, aby nie do- 
puścić do udziału Włoch w pak- 
cie atlantyckim 

Charakterystyczne jest, że 
wniosek rządowy w sprawie H- 
działu Włoch w pakcie nie uży- 
skał poparcia nie tyiko ze strony 
posłów, reprezentujących całą le 
wicę, lecż również ze strony 
kilkunastu deputowanych saraga 
towców j chrześcijańskich demo 
kratów, ti. przedstawicieli partii 
stanowiących obecną koalicję 
rządową. 


westycyjnej Państwa, i w 
przedsiębiorstwach _państwo- 
wych i spółdzielczości, w to- 
wąrach i usługach, Oszczęd- 
ność staje się niezbędnym Orę 
żeń pokolenia, które, likwidu 
jąc skutki wojny i katastrofal 
ne skutki starego ustroju, bu- 
duje nowy ustrój społecznej 
sprawiedliwości. 

Usuneliśmy już elementy ka 
pitalistyczne z decydujących 
pozycji w gospodarce narodgw 
wej. Ale musimy usunąć rówe 
nież wszystkie pozostałości 1 
przeżytki kapitalizmu — 
wszelkiego rodzaju przejawy 
rozrzutności, marnotrawstwa, 
niegospodarności i nadużyć. + 

Bowiem oszczędność nie tyl 
ko przyśpiesza wykonanie zą- 
dań, jakie stoją przed nami, 
lecz również zwiększa 'możli- 
wość podniesienia dobrobytu 
mas pracujących i jest pod- 
stawą dalszego powiększania 
naszych planów inwestycyj- 
nych, 

Oszczędność jest zasadniczą 
metodą w gospodarce uspo- 
łecznionej, a skuteczność tej 
metody uwarunkowana jest 
postawą szerokich mas pracu- 
jących, które w sposób na'bar 
dziej wnikliwy i skuteczny 
mogą przyczynić się do dema- 
skowania marnotrawstwa f 
wykrywania możliwości o- 
szczędzania. 

Prawidłowy i powszechny 
system oszczędzania może być 
stworzony tylko na bazie sô- 
cjalistycznego stosunku do 
własności społecznej, w któ- 
rym najszersze masy pracują- 
ce w poczuciu obowiązków go 
spodarza we własnym kraju, 
okażą gotowość przyjęcia dy- 
scypiny oszczędnościowej w 
imię osobistego i społecznego 
interesu. 

Krajowa Narada Oszczeędno 
ściowa uzbroi nas w świado- 
mość, w jakim stopniu i w ja- 
ki sposób każdy człowiek pra 
cy może i powinien przyczy- 
nić się dó zaoszczędzenia pra- 
cy i majątku narodowego. Na- 
rada mobilizuje ludzi pracy 
do racjonalnego zużytkowania 
sił materialnych i energii Judz 
kiej dla przedterminowegęq WY 
konania zadań planu 3-1letnie- 
go, dla rozwoju gospodarki na 
rodowej i dobrobytu naszego 
kraju. 


Nieustające protesty ludu włoskiego 


RZYM (PAP) Wczoraj odby- 
wały się nadal na terenie calych 
Włoch wielkie manifestacje lu- 
dowe przeciwko paktowi atlanty 
ckiemu. W Rzymie przez cały 
dzień dochodziło do  utarczek 
pomiędzy policją a demonstran- 
tami 


Również w Mediolanie przez 
cały dzień panowała napięta at- 
mosfera. Robotnicy nie poszli 
do pracy, a w dzieinicach robot 
niczych wywieszono sztandary 
narodowe, jako symbol walki z 
polityką zdrady interesów Włoch 

W Umbrii ogłoszono strajk 
powszechny w związku z za- 


letniego robotnika. Mamifestacje 
protestacyjne przeciwko pakto- 
wi atlantyckiemu kontynwowano 
w różnych miejscowościach Tos 
canii, Apulii i Sycylii 


Nemecka Rada Ludowa 


wypowiedziała się 
za kongresem Paryskim- 
BERLIN (PAP) Niemiecka Ra 
da Ludowa powzięła jednomyśl 
nie rezolucję, w której — w 
imieniu narodu memieckiego— 
zgłasza udział w Paryskim Kon 


„ mordowaniem przez policję 20 gresie Zwolenników Pokoju. 
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Istniały więc ważkie powody, dla których inżyniero- 


w. Ażajew 


90 


Daleko od Moskwy 


Niedaleko od miasteczka leżały nieskończone jeszcze 
budynki kolumny samochodowej, szopa, duży garaż, bur- 
sa dla szoferów i mechaników. Czuć było ostry zapach 
benzyny, smarów i gumy. Mechanicy uwijali się dooko- 
łą naprawianych maszyn. 

Kilka aut, zaopatrzonych w przyczepki i załadowanych 
rurami, ustawiło się szeregiem przed punktem rozdziel- 
czym. Beridze wraz z Aleksym zajrzeli i tam. Koło 
rozżarzonego pieca grzało się kilku szoferów w ubru- 
dzonych smarami kożuchach. 

Na widok obcych przerwano rozmowę, ale po chwili 
zebrani przy piecu zaczęli dalej wałkować sprawę roz- 
wożenia rur. Wszyscy klęli, oświadczając jednogłośnie, 
że jeszcze nigdy w życiu nie wozili czegoś tak ucią- 
żliwego. 

Kierownik ruchu — wyjątkowo przystojna, rumiana 
dziewczyna w odpiętej kurtce, uprzejmie zapropono- 
wała inżynierom, by zechcieli się ogrzać. 

— Widzę, że macie odmrożoną twarz — rzekła do 

e Aleksego, bacznie spojrzawszy na niego. 

Materiałowe zasoby punktu znajdowały się w dużej 
bazie, położonej na brzegu Adunu, dokąd zostały spro- 
wadzone częściowo wodą, częściowo zaś ciężarowymi 
autami po lodowej drodze. Obecnie należało rozwieść 


materiały wzdłuż trasy, a rury rozciągnąć w jeden sznur. 
Budowniczowie punktu zajęci byli głównie przy pra- 


cach, związanych z transportem: jedni stale naprawiali 


i ulepszali drogę, inni ładowali rury i materiały, a jesz- 
cze inni przewozili je autami i wozami. 

Rozwożenie było zdaniem wszystkich punktów i bu- 
dziło szczególne zainteresowanie Beridzego i Kowszowa. 
Wzdłuż całej trasy inżynierowie zwracali uwagę na każ- 
dy sąg, na każdą rurę. Dlatego też po zapoznaniu się 
z szoferami wtrącili się do rozmowy. 

— U was nie dzieje się lepiej, aniżeli na czwartym 
punkcie. Wszędzie to samo — opowiadał Aleksy. — 
Wzdłuż drogi człowiek bardzo często natyka się na ru- 
ry, zrzucone widocznie na skutek uszkodzenia lub nie- 
poradności szofera. A to jest prawdziwa klęska, to- 
'warzysze!  Obliczyłem sobie, że na waszym punkcie 
zrzucono prawie jedną trzecią ogólnie przewiezionej ilo- 
ści rur. Należy coś wymyśleć, gdyż w innym wypadku 
zmylimy rachunek i będziemy bez końca ciągnąć te 
rury z miejsca na miejsce. 

— Należy szoferom okazywać więcej surowości — po- 
wiedziała poważnie kierowniczka ruchu, Musia Kuczina. 
— Daicie im do rozwożenia masło, a bądźcie pewni, że 
nie rozrzucą go po drodze. Poza tym są próżniakami: 
jeśli coś im nie idzie. — zrzucają rurę z maszyny i jazda 
dalej. 

— Niepotrzebnie wszystkich obgadujecie! — odpo- 
wiedział Musi szofer Sołncew, człowiek o wyrazistej 
twarzy, dużym nosie i zamyślonych nieco wypukłych 
oczach. 

— Oczywiście, są pomiędzy nami różni ludzie. ale 
główna przyczyna tkwi w tym, że ładunek jest niepo- 
ręczny. Byle co i już leżysz w rowie, tak, że wypada 
zrzucać rury. 


wie interesowali się sprawą rozwożenia, a szoferzy kięli 
na czym świat stoi Wzdłuż trasy należało rozciągnąć 
w sznur około setki rur, o wadze jednej tony i długości 
jedenastu metrów każda. Trzeba je było wozić na wiel- 
kie odległości. Tylko na bardzo dobrych drogach mož- 
na było dowieźć do miejsca taki ładunek. Ale dróg ta- 
kich na razie nie było. 

Kierownicy punktów sprawę tê postawili na ostrzu 
noża: albo rury zostaną teraz zimą rozwiezione wzdłuż 
lodowej drogi i dróg wiodących do punktów — i wtedy 
spawanie rurociągu rozpocznie się bezzwłocznie wiosną; 
albo jeśli nie uda się tego przeprowadzić w czasie wio- 
sennych roztopów, zbudowane letnich dróg potrwa o 
tyle długo, że na ułożenie rurociągu nie starczy sił ani 
czasu. 

— Nie mówię, że łatwo jest rozwozić rury. Mówię 
tylko, że wy towarzysze automobiliści. staracie sobie 
ułatwić zadanie, nawet wtedy, gdy tego czynić nie wol- 
no — sprzeczała się Musia ze szoferami. — Jedyny Ma- 
chow wykonuje normę, w ciągu ostatnich dni nie udały 
mu się tylko dwa rejsy. A ty, Sołncew, policz tylko, 
ile rur nie dowiozłeś? Maszyny wasze są jednakowe, 
a praca różna. Dlaczego? 

Musia z wyraźną sympatią spojrzała na siedzącego 
obok szofera o ciemznoniebieskich oczach. j 

— Zapytaj sama, Machowa, dlaczego z niego właśnie 
taki szczęściarz — odpowiedział dziewczynie Sołncew. 
= Mam wrażenie, że dla jego pięknych oczu zapisujesz 
na jego dobro wszystkie porzęcone rury. On je zrzu- 
ca, a ty pomimo to liczysz tak, jak gdyby je dowiózł 
do miejsca. 4. e, n. 
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Robotnik łódzki pomoże szkole w wychowywaniu młodzieży! 


, Jaki winien być skład Komitetów Rodzicielskich 


Nie wiele już czasu dzielijrunki tak 
nas od terminu wyborów no-|aż nazb 


wych Komitetów  Rodziciel- 


pisaliśmy, niejednokrotnie pod 
kreślając, ile pożytku przy- 
nieść może dobrze pracujący, 
czujny i uświadomiony klaso- 

"wo Komitet, będący, jak to ja 
gno określił Kongres Zjedno- 
czeniowy — transmisją i na- 
rzędziem wpływu klasy robot- 
niczęj na szkołę 1 panującą w 
niej atmosferę. 


Jeżeli przypatrzymy się, jak 
skład Komitetów  Rodziciel- 
skich wyglądał dotychczas w 
Łodzi, gdzie przede wszyst- 
kim klasa pracująca powinna 
była mieć miejsce przodujące, 
to rychło zrozumiemy potrze- 
bę szybkiej i radykalnej zmia 
ny. 

Gdy bowiem przeglądamy 
dotychczasowy ich skład, to 
stwierdzić musimy, że dziw- 
nym zbiegiem. okoliczności 
przygniatająca liczba człon- 
ków i to zarówno w gimna- 
zjach jak i szkołach powszech 
nych, to przedstawiciele pry- 
watnej inicjatywy, wolnych 
zawodów oraz innych elemen- 
tów drobnomieszczańskich. 
Niemała ilość członków Komi 
tetów podaje się — według 
zawodów za rzemieślni- 
ków, i tu jednak mimo wszel- 
kich pozorów nie wszystko 
znajduje się w porządku. Bo 
jest wprawdzie szewcem prze 
wodniczący Komitetu przy jed 
nej z największych szkół żeń- 
skich w Łodzi, ale równie nie- 
wątpliwie jest on rzemieślni- 
kiem, który nie widział kopy- 
ta conajmniej od lat kilkuna- 
stu, będąc w tej chwili wła- 
Ściciełem eleganckiego skle- 
pu przy ul. Piotrkowskiej. 

Liczba natomiast rzeczywi- 
stych robotników w Komite- 
tach Rodzicielskich naszej ro- 
botniczej Łodzi była niewspół 
miernie mała, nie pozostająca 
w żadnej proporcji do ilości 
uczniów pochodzących ze Śro- 
dowiska robotniczego. Poza 

"tyn w żadnej szkole w: skład 
<Komitetu nie wchodzili przo- 
downicy pracy, którym prze- 
cież klasa pracująca powie- 
rzyć mogła kierowanie mło- 
dym pokoleniem 


z najwiek- jtó ro) 
szym zaufaniem, Były to waz | sizni ~ leninizmn bedą 


jaskrawo rażące, że] Do wypełnienia tego donio- 
yt często podczas ze-|słego i odpowiedzialnego za- 


brań w zakładach pracy ro-|dania powołani ‘bedą dopiero 
skich. Sporo już na ten temat |botnicy zaniepokojeni zuchwa|nowoobierani członkowie, któ- 


łą agitacją elementu reakcyj- 
nego i części rozpolitykowa- 
nego kleru wśród naszej mło- 
dzieży poruszali to zagadnie- 
nie chcąc przyjść z pomocą. 
Z całą stanowczością można 
stwierdzić, że dotychczasowym 
Komitetom Rodzicielskim nie 
mogło chodzić o istotne dobro 
całej młodzieży, nie mogła 
przyświecać szczera troska ©0 
dziecko robotnicze i nie potra= 
fiły zdobyć one zaufania więk 
szości rodziców, ani wpłynąć 
na oblicze polityczne szkoły w 
tym sensie, by stała się onaj 
poważnym czynnikiem w wal- | 
ce o postęp i socjalizm. | 


Zakończenie kursu dla aktywistów wiejskich 
W Wojewódzkiej Szkole PZPR w Pabianicach 


się teraz tym lepiej pracować, a| nym kursie, Udział w nim weź- 


Wczoraj w Wojewódzkiej 
Szkole PZPR w Pabianicach od 
było się zakończenie drugiego 
z kolei kursu dla aktywistów 
wiejskich, Na kursie tym prze 
szkoleni zostali sekretarze Ko- 
mitetów Gminnych,  Folwarez- 
nych i kół gromadzkich oraz 
wyróżniający się w pracy orga- 
pizacyjnej aktywiści. Zakończe 
nie kursu poprzedzone zostało 
egzaminami, do których przystą. 
pili wszyscy uczestnicy kursu. 

W czasie uroczystości zakoń- 
czenia dwaj towarzysze, którzy 
szczególnie wyróżnili się swymi 
postępami w nauce, otrzymali 
nagrody. Sę to tow, tow, Strój- 
wąs z Tuszyna i Wesołowski z 
Dobrej pow. brzezińskiego. Po- 
za nimi nagrody otrzymali towa 
rzysze Kapela, Nawrocki, Ziem 
niewicz, Rakowski, Gajewski, 
Panek, Lasota, Drożdź, Podesz- 
wa, Wasilewski, Czach i Psinkie 
wicz. 

Do absolwentów kursu, któ- 
rzy otrzymali świadectwa, prze 
mówił dyrektor Wojewódzkiej 
Szkoły Partyjnej tow, Grambo 
życząc im jak najlepszych wy” 
ników w pracy organizacyjnej 
dla dobra klasy robotniezej i 
sprawy. socjalizmu w naszym 
kraju. W imienin kursantów za 
brał głos tow. Btrójwąs, który 
zapewnił, w imienin absolwen- 
tów, że uzbrojeni w naukę mark 
starali 


rzy Komitetom nadadzą tę 
treść klasową i wychowaw- 
czą — jaka jest niezbędna i 
jakiej oczekiwać możemy prze 
de wszystkim ze strony rodzi- 
ców — robotników. Jeżeli bo- 
wiem klasa pracująca uzyska- 
ła należne jej prawa, to ko- 
muż jak nie jej właśnie zale- 
żeć może na wcielaniu ich w 
życie? Tylko, i wyłącznie jej 
niezawodnej czujności klaso- 
wej stawiać możemy zadania 
tej miary co powszechność na 


juczania, czuwanie nad postę- 


powym _ kierunkiem szkoły, 
roztoczenie opieki nad dziec- 
kiem chłopskim i robotni- 


czym, walka z analfabetyz- 


jednocześnie dalej 
swą wiedzę. À 

24 towarzyszy, którzy wyróż- 
nili się postępami w nauce, znaj 
dzie się z dniem 1 kwietnia na 
nowym, tym rezem trzymiesięcz 


pogłębiać 


Biurokratyzm i 


mem oraz rozpowszechnianie 
zasad prawdziwie demokra- 
tycznego wychowania. 
Wierzymy, że szerokie masy 
pracujące, że wszyscy rodzi- |. 


ce, mający dzieci w szko- i w kopalniach francuskich, i chłopów polskich do pracy w 


łach, a przede 
członkowie Polskiej 
czonej Partii Robotniczej o-| 
raz innych stronnictw demo- 
kratycznych zdają sobie z 
tych zadań sprawę i z całą po 
wagą i zrozumieniem odniosą 
się do akcji wyborczej, uwa- 
żając ją za jeden z ważnych 
etapów w wychowaniu mito- 
dego pokolenia na obywateli 
wiernie oddanych Demokracji 
Ludowej i przygotowanych do 
wypełnienia wszystkich obo- 
wiązków wobec Państwa i kla 
sy pracującej. 

(S) 


mie ponadto 25 aktywistów wiej 
skich, absolwentów poprzednie- 
go kursu oraz liczni aktywiści 
z fabryk Łodzi i innych ośrod 
ków przemysłowych naszego wo 
jewództwa, 


em Wire" ceam: | 


Te 4 CWO 


Polowanie na ludzi 


Reakcyjny rząd francuski wstrzymał repatriację: Polaków 


do kraju. Jednym z cełów tego 


oburzającego zarządzenia 


jest oczywiście chęć zatrzymania górników polskich do pracy 


majątkach obszarniczych. 


Niemal jednocześnie amerykańskie władze okupacyjne za- 
żądały od ZSRR natychmiastowego zlikwidowania radzieckich 


misji repatriacyjnych w Bizonii 
Społecznym ONZ większość anglosaska 
delegacji radzieckiej i połskiej, 


i Austrii, a w Komitecie 
odrzuciła wniosek 


którego urzeczywistnienie 


umożliwiłoby powrót osobom przesiedlonym do krajów ro- 


dzinnych. 


I znowu celem tych haniebnych manewrów jest zdobycie 


taniej siły roboczej, zmuszenie 


osób przesiedlonych do cięż- 


kiej pracy w obcych krajach i koloniach. 


Tania siła robocza oznacza 


listów. Tania siłą robocza rekrutowańa z cudzoziemców, 


zwiększone zyski dla kapita- 
po- 


zbawionych opieki prawa, ułatwia kapitalistom organizowanie 


łamistrajkostwa, terroryzowanie 


i wzmożenie jej wyzysku. 


całej klasy robotniczej 


Stąd ciągle ponawiane wysiłki utrudnienia repatriacji Po- 


laków z W. Brytanii, wstrzymania 


Francji, odebranie możliwości 


repatriacji Polaków z 
wyjazdu deportowanym pod- 


czas wojny obywatelom radzieckim z Niemiec i Austrii, To, 
że w wyniku tego dzikiego polowania na ludzi, dziesiątki ty- 
sięcy osób pozbawionych jest możliwości powrotu do rodzin 


i krajów ojczystych, to żądnych zysku kapitalistów 


nie nie obchodzi. 


absolut- 


Wynalazcy bez nagród i zachęty i i COUI 
ospalstwo hamują rozwój małej” racjonalizacji 


Dlaczego dyrekcje branżowe przewlekają załatwienie tych spraw 


Na terenie każdej fabryki w,pływają z fabryk calego kraju| Napięcia zakład A-22, tow. Ur- 
meldunki o nowych pomysłach | banski. 


portierm lub stołówce wiszą tak 
zwane „skrzynki pomysłów*. 
Plakaty rozlepione. na ścianach 
sal produkcyjnych * krzyczą 
wprost wielkimi, barwnymi lite- 
rami o korzyściach, jakie prze- 
mysł nasz osiąga dzięki małej 
racjonalizacji. Często porusza- 
my to zagadnienie na łamach 
prasy. I dziś.już każdy wie, że 
mała racjonalizacja — to osz- 
czędność czasu fi kapitału, to 
skracanie zbyt długiego nieraz 
procesu produkcyjnego, to za- 
stąpiemie drogich, sprowadza- 
nych z zagranicy części zamiien 
nych, naszymi krajowymi, to o- 
szcżędność pracy surowca i ma 
teriałów technicznych, chemika 
Ki, paliwa, pary, prądu itp. 
Akcja ta „chwyciła“ szerokie 
masy robotnicze. Co dzień na- 


OOOO OTODOM 


Nasi korespondenci fabryczni piszą: 


Cenne ulepszenia przyniosły 4 miliony zł oszczędności 


Wspaniałym sukcesem na od- 
cinku racjonalizacji może posz- 
czycić się Państwowa Wytwór 
nia Papierów Wartościowych, 
która w ramach organizowane- 
go przez okręg łódzki współza- 
wodnietwa pracy osiągnęła osz- 
czędności w produkcji docho- 

, dzące do czterech milionów zło- 
tych rocznie. 

Komisja Usprawnień PWPW 
pod kierownictwem tow. Doro- 
cińskiego uzuała szereg nadają- 
cych się do zastosowania w pro 
dukej? poniysłów, wynalazków i 
usprawnień, Wymienię tu kilka 
z nich, 

Tow. Dorociński Jan, Osia- 
dacz Józef, Macander Franci- 
zek, Klot Jan, Hejdak Marian 
oraz Stopnieki Jan, dokonali 
kompletnego przebudowania che 
migrafii wyłącznie ze środków 
krajowych i na podstawie ory- 
gińalnych pomysłów. 

Tow. Dorociński Jan opraco- 
wał nowe recepty, które tow, 
Osiadacz Józef sprawdził w pra 
ktyce i wprowadzając do nich 
pewne noprawki techniczne, za 
stosował w produkcji, jako zu- 
pełnie oryginalną metodę kopio 
wania pozytywnego. Zaznaczyć 
należy, że wszystkie stosowane 
dotad w Polsce metody oparte 
były lub są na mniej lub więcej 
udanych naśladownictwach za- 
granicznych. Nowa metoda oka 
zała się w produkcji o sto pro- 
cent wydajniejszą. 

Wyualazki te nie zamykają je 
dnak listy osiągnięć naszych ro 
botników. Szereg usprawnień i 
pomysłów, jak unieruchomienie 
żarówki w czasie biegu maszyny 
„Jaubzegowej', usprawnienie spo 
sobu przygotowania blach ofse- 
towych, zbierania odeiuków pa- 
pierowych, zmiana konstrukeyj- 
na mimośrodu w gilotynie, ©0 
uratowało ją dla produkcji, us- 

rawnien$e przy reprodukcji gra 
ianei i przy oczyszczaniu sta 


rych farb — przyniosło naszymi | metalicznych. System ten został 


zakładom ogromne 


korzyści w | poddany próbom 


technicznym, 


postaci zoszczędzonych dla pań-| które w zupełności potwierdziły 


stwa pieniędzy, 
Na specjalną 


teorię. Płyty produkowane no- 


jednak uwagę |wym systemem podniosą produk 


zasługuje wynalazek tow, Doro-|eję o tysiąc procent, 
A. B. 


cińskiego polegający na opraco- 
waniu systemu produkcji płyt 
ofsetowych, tzw. tri — lub hi- 


Korespondent fabryczny 
„Głosu“! w PWPW 


W PZB Nr 8 mie jest tak jak trzeba | 


Chociaż jestem obecnie słucha 
czem Państwowego Technicum 
Włókienniczego: to jednak inte 
resuja mnie sprawy moich ma- 
cięerzystych zakładów. 

Państwowe Zakłady Przemy- 
słu Bawełnianego Nr 8 pozosta- 
ja jakoś daleko w tyle za inny- 
mi załładami  włókienniczymi, 
choć mają wszystkie dane po 
temu, by wysunąć się na jedno 
z czołowych miejsce w łódzkim 
ptzemyśle bawełnianym, Posia- 
iiają one wszystkie urządzenia, 
które czynią je samowystarczal 
nyni, jak własna przędzalnia, 
wykończalnia, ślusarnia, sztolar- 
nia itp. Jednym słowem przyj- 
inując surową bawełnę mogą bez 
niczyjej pomocy produkować go 
towe materiały, A jednak, mimo 
to wszystkio, produkcja szwan- 
kuje, i 

Wprawdzie ilość primy wzro- 
sła w ostatnim czasie, a ilość 
braków zmniejszyła się prawie 
o połowę, przy wydatnym zmniej 
szeniu odpadków dzięki waże- 
niu przędzy przy odbiorze jej 
przez tkaczy, ale jednak — o0- 
gólnie biorąc — jakość produk- 
cji przedstawia jeszcze wiele do 
życzenia, 

Bawełniana „ósemka'* posia- 
da wśród swej załogi wielu cen 
nych ludzi, którzy dają z sie 
bie wszystko, by ulepszyć pro- 
dukcję, A jednak współzawod- 
nietwo pracy nie rozwija się tak 


jak na to pozwalają możliwoś- 
ci pracy. 

Dużą rolę odgrywają tu prze 
szkody natury technicznej. W 
rozmowie z tkaczami często sły 
szy się na przykład narzekania 
na krochmalenie osnów. Zostają 
się po nim plamy wyglądające 
jakby tłuszez używany przy kro 
chmaleniu nie był dokładnie roz 
puszczany w roztworze, 


Przędza kolorowa do osnów 
często przychodzi spalona kwa- 
sami podczas farbowania 
tzczególnie na kolor czarny. By 
wały wypadki, że całe partie 
przędzy nie nadawały się do dal 
szej produkcji 

Największą jednak enomalią 
uaszych zakładów jest fakt, że 
przędza od nas wędruje do in- 
nych zakładów, a my musimy 
dla siebje sprowadzać skąd inąd. 
Czy nie móżna by tak nastawić 
jrzędzalni, by produkowała dla 
naszych potrzeb? Ile wtedy mo- 
glibyśmy oszezędzić na transpo* 
cie... Ponadto nie odczuwalibyś- 
my nigdy braku wątku, co przy 
obecnym stanie rzeczy często 
się zdarza, 

Wszystkie te niedotaagania 0- 
nłabiają tempo produkcji, wpły 
wają zniechęcająco na załogę 
i kamują rozwój współzawodnic 


racjonalizatorskich, przysparza- 
jacych państwu milionowe osz- 
czędności. Inżynierowie, techni- 
cy i szerokie rzesze robotników 
wykazują ogrom zdolności, in- 
wencji twórczej i zroziumisnia, 
jakie korzyści przynosi państwu 
ich praca wynalazcza. 

Jest rzeczą jasną, że powinno 
ich spotkać zasłużone uznanie 
ze strony dyrekcji branżowych, 
do których wpływają wnioski o 
zastosowanych pomysłach racjo 
nalizatorskich, że twórcze jedno 
stki winny otrzymać za swój 
trud pochwałę i nagrodę. _Nie- 
stety, w praktyce bywa zupeł- 
nie inaczej. 

Pisaliśmy już wielokrotnie na 
łamach „Głosu* o zapomnianych 
racjonalizatorach wielu łódzkich 
fabryk. Pomysły ich dawno już 
są zastosowane w przemyśle i 
od szeregu miesięcy przynoszą 
fabrykom poważne  osżczędno- 
ści, ale wnioski, wysłane do dy 
rekcji branżowych o zakwalifi- 
kowanie przeprowadzonych ułep 
szeń „utknęły“ tam bez żadnej 
odpowiedzi. Wynika stąd rozgo 
ryczenie ł zniechęcenie wśród 
racjonalizatorów. — Wspomnijmy 
chociaż o tow. tow. Żywickim 
i Jóźwiaku z PZPB Nr 4, o 
trzech majstrach - racjonalizato 
rach z PZZPP Kombinat Nr 1 
tow. tow. Kołacińskim, Kropi- 
dłowskim 1 Pawliku, których po 
mysły. dają fabryce około 2 mi 
lionów oszczędności w skali 
rocznej, o brygadziście z PZPW 
Nr 6 tow. Górałczyku, który 
wraz z trzema pomocnikami re 
generuje zużyte cyrkle do cze- 
sarek tak, że nadają się znów do 
produkcji. (Jeden nowy cyrkiel 
kosztuje 100 tysięcy złotych). 
Wszyscy oni nie otrzymali do- 
tychczas żadnej nagrody ani 
słowa uznania. 

I jeszcze jeden przykład nie- 
zrozumiałego wprost stanowi- 
ska, jakie komitety małej racjo 
nalizacjj przy dyrekcjach bran- 
żawych zajmują wobec robotni 
ków-racjonałizatorów. 

Olo, co pisze nasz korespon- 
dent z Łódzkich Zakiadów Wy- 
twórczych Aparatury Niskiego 


Uwaga, korespon- 
denci „Głosu*! 
W środę, dn, 23-go bm. o go 
dzinie 17-ej, w lokału Redakcji 
„Głosu'*, przy nl. Piotrkowskiej 
Nr 86 — III piętro, odbędzie się 
NADZWYCZAJNA NARADA 
Rorespondentów i Redaktorów 
Gazstek Ściennych. 
ze względu na ważność spraw 


twa pracy. š ; A 
Korespondent Fabryczny sły R I i punk 
„Głosu z PZEB Nr 2 |tualne przybycie, 
M Loreng REDAKOJA 
|. "= n >. E a iz PEM Dah 


„W dniu 15 fipca 1948 r. 
trzech robotników naszej 
fabryki tow tow. Piotro- 
wicz, Badowski i Węgrow- 
ski z majstrem hali monta- 
żowej Nr 2 dokonało ulep- 
szenia aparatu samoczynne 
go typu NZO 3x200 A. 
Montaż tych aparatów nasu 
wał duże trudności, ponie- 
waż wadliwie rozwiązane 
było przez konstruktorów 
rozstawienie osi głównej 
względem osi stałej trawer 
sów i z tego powodu apa- 
rat technicznie nie spełniał 
swego zadania. Aby pod- 
nieść jakość aparatu i wyru 
gować błędy techniczne, 
trzech robotników przy po- 
mocy majstra zdołało usu- 
nąć błędy konstrukcyjne, u- 
lepszając wymieniony apa- 
rat, przyczyniając się zara- 
zem do podniesienia jakoś- 
ci, jak też wzrostu produk- 
cji 


Oszczędność na  dokona- 
nym ulepszeniu wyniosła 
730 zł na jeden aparat (ma 
teriał i robocizna), co przy 
średniej wydajności 54 apa 
ratów miesięcznie da w 
przeciągu jednego roku 
473.040 zł oszczędności, Ko 
misja Usprawnień w na- 
szym zakłádzie w dniu 
20.7.1948 r. zatwierdziła do 
konane ulepszenie i po do- 
kładnym fachowym opisie 
zmian konstrukcyjnych prze 
słała wniosek o wynagro- 
dzenie racjonalizatorów do 
Zjednoczenia Przemysłu A- 
paratów Elektrycznych w 
Łodzi, ul. Piotrkowska 111, 

Z.P.A.EL pismem z dnia 
25.9.1948 r. poleciło szcze- 
gółowiej opisać ulepszenia. 
W dniu 26.10,48 r. Komisja 
Usprawnień powtórnie wy- 
słała poprawiony i uzupeł- 
niony wniosek o nagrodze- 
nie pracowników do ZPAE 
w Łodzi, Po tym piśmie, za 
kiika tygodni inspektor tech 
niczny Zjednoczenia zażą” 
dał dodatkowo opinii Biura 
Konstrukcy jnego, Biuro 
Konstrukcyjne powiadomia- 
ne przez nas najpierw ust- 
nie, później pismem z dnia 
, 14.12.1948 r. przesłała o0- 

powiedź dopiero w dniu 

18.1.1949 r. wydając pozy- 

tywną ocenę i stwierdza- 

jąc realność usprawnienia. 

Opinia ta została wysłana 
do Zjednoczenia, Z kolei 
wniosek wraz z wymagany 
mi detalami, Zjednoczenie 
wysłało do Dyrekcji Bran- 
żowej Przemysłu Elektrycz 
nego w Warszawie, 

W dniu 18.31.49 r. przy- 
szła odpowiedź z Warsza- 
wy, Żądająca podania dokład 
nej kalkulacji wg starej i 
nowej konstrukcji, Obecnie 
sprawa 


się ponownie w biurku Ko 
misji Usprawnień, która 
szykuje i opracowuje dane, 
wymagane przez Dyrekcję 
Branżową, martwiąc się, iż 
braknie wkrótce papieru na 
korespondencję. 


Trzeba nadmienić, że or« ` 


ganizacja partyjna na fabry 
ce interweniowała kilkakrot 
nie u Dyrekcji o przyspie- 
szenie przedłużającej się ko 
respondencj, jednak spra- 
wa ta nie znalazła odpowied 
niego oddźwięku. Warto 
też dorzucić kilka słów pod 
adresem Biura Konstrukcyj 
nego, które obojetnie Jj z 
pewną dozą urażonej ambi- 
cji odnosi się „do ulepszeń 
i pomysłów, dokonanych 
przez robotników 
Aparaty ulepszonej kon- 
strukcji od lipca 1948 r. są 
masowo produkowane | osz 
czędności też już są poważ 
ne. Pracownicy jednak za 
swe pomysły nie zostali do 
tychczas wynagrodzeni. 
Korespondent fabryczny 
ŁZWANN Zakład A-22 
J. Urbański 


Do korespondencji tej nia 
trzeba chyba niczego dorzucać, 
Wynika z niej prosty wniosek; 
że w  dyrekcjach branżowych 
panuje dziwny biurokratyzm, że 
do wielu spraw poważnych pod 
chodzi się tam tyiko od czysta 
„papierkowej* strony, że — pa 
wiedzmy to wyraźnie — złośli= 
wie powstrzymuje się rozwój 
racjonalizacji w naszym  prze= 
myśle Bo takie postępowania 
bez wątpienia hamuje pęd twór 
czy naszych robotników. Trze< 
ba, żeby zrozumiana wreszcie; 
iż mała racjonalizacja nie pole< 
ga na jakichś epokowych wyna 
lazkach, ale na drobnych nieraz 
pomysłach, na zastosowaniu w, 
przemyśle ulepszeń, które czę+ 
stokroć znane są już nawet 
gdzie indziej zagranicą, czy na 
wet w kraju, lecz w danym za 
kładzie pracy nie znalazły jesz- 
cze zastosowania. Lecz te właś 
nie „male pomysły przynoszą 
kraan milionowe zyski, 

bowiązkiem Komitetów Rai 
cjonalizatorskich przy dyreką 
cjach branżowych jest zbadanie 
nądesłanych wniosków. Powinė 
ny one jak najszybciej zatwień 
dzać reaine pomysły, udzielać 
racjonalizatorom nagród i zachę 
ty do dalszej pracy twórczeją 
oraz stosować zakwalifikowane 
ulepszenie we wszystkich fabry 
kach należących do danej dy- 
rekcji. Dotychczas bowiem nie 


wychodzi ono zazwyczaj pozą 
mury macierzystej fabryki. 
Najwyższy czas, aby odpos 


wiednie czynniki właściwie poż 
jely swe zadanie w tak ważnej 
i pożytecznej akcji, jaką jest po 
pieranie i rozpowszechnianie ma 
lej racjonalizacji we wszystkich 
gałęziach naszego przemysłu, ' 
Sam, 


= =" 
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` Przez cały dzień do kaju- 
ty zaglądali oficerowie i ma 


dzieć w swej kryjówce aż 
do chwili, gdy zapadła głę- 
boka noc. 

Przymusowa postawa, ja- 
ką musiał Roza przyjąć, sie- 
dzenie w kucki — stało się 
dla niego wkrótce bardzo mę 
czące. Czuł silny ból w 
kolanach, jakby one miały 
lada chwila pęknąć, a zgię- 
cie kręgosłupa sprawiało, że 
całymi godzinami czuł coraz 
to silniejsze kłucie w pier- 
sgiach. 

_ — Najgorsze są pierwsze 
dni, przyzwyczaję się. 

Pocił się straszliwie, choć 
statek nie wyszedł jeszcze ze 
strefy umiarkowanej i upał 
był zasadniczo znośny. Stra- 
cił apetyt lecz bojąc się u- 
traty sił wpychał w siebie 
figi, pastylki i witaminy. 

W miarę jak upływały dni, 
zwiększały się dolegliwości 
Rozy. Kryjówka jego stała 
się coraz bardziej duszna, a 
skóra była zapiekła od potu. 
Wykręcone, nieruchome mu- 
Bkuły bezwładniały i dopie- 
ro po wielu długich nacie- 
raniach udawało mu się przy 
gpieszyć obieg krwi w no- 
gach i ramionach. 

— Dziwne — przychodziło 
mu czasem na myśl — tak 
się czuję, jakby moje ciało 
już obumarło. 

Lecz równocześnie inna u- 
parta, natarczywa myśl ka- 
zała mu znosić wszystkie te 
cierpienia: 

— Dojechać, za wszelką 
cenę dojechać... 

Początkowo słyszał jedy- 
mie szum maszyn, bijący głu 
cho o ściany szafy, lecz już 
po paru dniach był w stanie 
rozróżnić setki hałasów ota- 
czającego go dnia codzienne 
go: szum wody, pośpieszne 
kroki załogi, przechadzanie 
się marynarza na warcie, 
przenikliwy głos pierwsze- 
go oficera i zmęczony gwizd 
kelnera, który sprzątał ka- 


jute. 
Nocą, gdy zbliżał się już 
świt, słyszał skrzypienie 


drzwi szafy, w których po- 
jawiał się jego marynarz, z 
wyrazem strachu i litości w 
oczach: 

— Jak się czujecie? Jak 


Jore izcaera 


Szwed pijus — wyjaśnił 
uwalniając Rozę — wziął 
mnie do siebie i za nic w 
świecie nie chciał wypuścić. 
Uparł się, byśmy pili bez 
przerwy aż do przybycia do 
Lizbony. W ten sposób — 
twierdził — ustalimy nowy 
rekord i przestaniemy być 
nieznanymi dla całego świa- 
ta. 

Gawędzili jak zwykle, gdy 
nagle w okienku kajuty, któ 
rego nie zamknęli, ze wzglę 
du ną upał, pojawiła się gło 
wa jakiegoś marynarza i 
krzyknęła wesoło: 

— Mussolini ustąpił! 

I tak gwałtownie, jak się 
pojawiła — znikła. Mary- 
narz, ukrywający Rozę, pod 
skoczył na krześle: 

— Zobaczył wasl Napew- 
no zobaczył i nie ma już wyj 
ścia... Jesteśmy zgubieni! — 
zawołał zdjęty nagłym stra- 
chem, zająkując się co chwi- 
la 


Tak był podniecony i zde 
nerwowany, że Roza w oba- 
wie, by nie zrobił jakiegoś 
głupstwa, musiał chwycić go 


za ramiona fi posadzić na 


krześle. itaun 

— Człowieku, człowieku 
— uspakajał go — to Musso 
lini jest zgubiony, a nie myl 
Marynarz mnie nie widział, 
Jestem tego pewny. Był tak 
podniecony, gdy wetknął gło 
wę w okienko, że nie roz- 
glądał się po kajucie. Gdy 
by mnie spostrzegł musiałby 
jakoś na to zareagować... 

Istotnie, wkrótce miel 
możność przekonać stę © 
tym, że marynarz niczego 
nie zauważył. 

W tydzień potem statek 
znalazł się na wysokości wys 
py Trynidad i po raz pierw 
szy szafa otworzyła się za 
dnia. 


— Angielska kontrola! — ly 


rzucił marynarz. — Koniec] 
znami! Na pewno was znaj 
dą, bo przeszukują kajutę za 
kajutą. 

— Dlaczego więc nie po- 
myśleliście o tym, gdzie 
mógłbym się schować na wy 


się wam podróżuje w tej klat|padek rewizji? 
Marynarz był zrozpaczo- |mal jak dama do towarzy= 
— Lepiej niż przypuszcza- |ny, 


ce? 


łem — odpowiadał Roza, wy 
ciągając się. 


przesadnie głośno po angiel- 
sku; 


— Proszę, niech panowie 
wejdą... 

Sądząc po odgłosach kro- 
ków w kajucie Roza wywnio 
skował, że było ich dwóch. 
Usłyszał jak jeden z nich za 
żądał po hiszpańsku od ma- 
rynarza, by otworzył swoje 
kufry. Potem, prawdopodo- 
bnie rejestrując ich zawar- 
tość obaj Anglicy zaczęli roz 
mawiać z sobą w swym ro- 
dzinnym języku. Kontynu- 
owali niewąpliwie zaczętą 
rozmowę, gdyż jeden z nich 
opowiadał śmiejąc się o tym, 
że otrzymał niedawno list od 
swojej ciotlfi, zamieszkałej 
w Southampton. Mobilizu- 
jąc swą skąpą znajomość ań 
gielszczyzny Roza  przysłu- 
chiwał się ich rozmowie, jak 


Tak też się stało. Po paru 
chwilach straszliwego napię 
cia, usłyszał znowu kroki, 
zamknięcie drzwi. Zapadła 
długa cisza... 

Minęło kilka dni bez żad- 
nych komplikacji. Pewnego 
dnia, zapadając już w sen po 
przezwyciężeniu ostrych bó- 
li w całym ciele, usłyszał Ro 
za zmieszane głosy z wszyst 
kich stron statku, krzyki i 
szybkie kroki po pokładzie. 
Zdawało mu się nawet, że 
statek gwałtowny 
skręt. Coś się stało. Wkrót- 
ce zjawił się jego marynarz. 

— Tego tylko nam brako- 
wało! — mruknął zrozpaczo- 
ny. — Spotkaliśmy na swej 
drodze rozbitków ze statku 
zatopionego przez Niemców i 
musimy zabrać ich na po- 
kład, 


Francesco Canyellaa, 18 lipca w Barcelonie 


by to od. niej zależał. jego 
los. 

Moja ciocia — 
glik — pyta się mnie, kiedy 
skończy się ta wojna i do- 
nosi mi, że Juleczka ma ma- 
łego. 

Któż to ta Juleczka? 

— Szkocka suczka, ulubie 
nica mojej ciotki. Coś nie- 


stwa. 


— Nie mogę sobie tego wy| Nowe śmiechy i nowe kro 


baczyć! — wyrzucał 


sobie|ki. Oficerowie kontrolni za 


— Nie, niemożliwością jest |bardzo podniecony. Tyle mó|trzymali się przed szafą. 


byście to znieśli, Każdy|wiliśmy o 


dzień w tej skrzyni wyda-|przyjścia kontroli, a nie po- 


wałby mi się wiecznością. 

Macie słuszność, 
zapominajmy, że 
dzień przybliża mnie do Hi- 
szpanii. 


możliwościach |Jedna chwila, ruch ręką, o- 


twarcie szaty i — wszystko 


myśleliśmy ©  zaradzeniu|straconel 


lecz nie |zły,,, 
każdy | 


wymyślić. 
tyjskie zbliżały się do stat- 


Podczas tych paru godzin |ku, Roza zrozumiał, że nie 
swobody Roza mył się z wiel |pozostawało mu nie innego, 
ką rozkoszą, zjadał coś cie-|jak tylko pozostać w szafie. 


płego i wdychał całymi płu 
cami morskie powietrze, Gdy 
na niebie zjawiał się świt 
marynarz mówił: 

— Koniec wakacji! Wra- 
cajcie do klatki. 

I pasażer „na gapę“ za- 
mykał się w swej trumnie, 
aż do następnej nocy. 

Statek zbliżał się do rów- 
nika. Roza skąpany był śmier 
telnym potem. Lekka koszul 
ka przylepiła mu się do cia- 
ła, jakby była doń przylu- 
towana. Guzy ogni paliły 
go na grzbiecie, w mięś- 
niach, w brzuchu. Pośladki 
piekły, jakby siedział na og 
niu. Najmniejszy ruch za- 
mieniał się w torturę. Wkrót 
ce zrozumiał właściwy po- 
wód tego wszystiłiego. Na 
skórze zaczęły mu się two- 
rzyć ranki, 


— Dojechać, za wszelką 


— Myśleniem nic tu nie 
zaradzimy — powiedział. — 
Jeśli przyjdzie im chętka o- 
tworzyć szafę — zakończę tu 


pon podróż, jeśli nie — je 


stęśmy uratowani! 

I wrócił do szaty. 

Wkrótce odgłosy kroków 
po pokładzie stały się zupeł 
nie bliskie. Wydawało się, 
że cały statek jest w ruchu. 
W swym schowanku Roza 
myślał o jednej z najtrud- 
niejszych i najbardziej gorz- 
kich chwil swego komuni- 
stycznego życia. Oto wkrót- 
ce rozstrzygnie się los jego 
wyprawy. Wszystkie wysił- 
ki towarzyszy poniesione w 
celu załadowania go na sta- 
tek, jego dotychczasowa mę- 
ka przez tyle dni, nadzieja 


[Parti na jego dotarcie do 


Hiszpanii.. wszystko to, naj 
cenniejsze w jego całym ży- 


Dojechać, dojechać!.., Sło- 


Było już za późno, by cośjwo to bez przerwy wbijało 
Motorówki bry-|się w mózg Rozy. Zamknął 


oczy i ścisnął pięści. Gdy 
później opowiadał o tej 
chwili swoim towarzyszom 
twierdził, że był tego zupeł- 
nie pewny, że szafa się nie 
otworzy. 
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Włodzimierz Słobodnik 


Żywioł i konstrukcja 


JeżeM piękne konie są Hryką peda, 
Liryką, która z pyłem sped kopyt ucieka, 
Jeżeli są żywiołem ślepym, nierozumnyrm, 
Jak rwąca wszelkie tamy oszalała rzeka, 


Samochody są prozą zwartą i celową, 

Która gardzi nadmiernie wzburzoną muzyką 

I są jak mądre, mocne mosty, przerzucone 

Przez końskich grzyw rozwianych rzekę, gniewną, dziką, 


Ptak to liryka lotu, błędna, nieświadoma, 
Gubiąca się bezmyślnie w trelach i kolorach, 
Lecz samolot — surowa epopea dotu, 
Napisana w błękicie piórem konstruktora, 


Pustkowie jest powietrzną liryką przestrzeni, 
Pełną pustych przywidzeń i płonnej bojaźni, 


— Nod eóż z tego? 


— Dla was równa się to 


ciągnał An |kxlęsce, Rozbitków przydzieli 


się do różnych kajut pogzcze 
gólnych członków załogi, a 
w tej liezbie i mnie dostanie 
się jakiś sublokator. Rozu- 
miecie teraz co to znaczy ? 
— Tak — odmruknął Ro- 


za — nie będę mógł teraz 


wyjść z tej szafy ani za dnia, |tychczas dw 


ani w nocy... 

Milczał przez chwilę, zasta 
nawiając się nad tym niespo 
dziewanym pogorszeniem się 
sytuacji a potem spytał: 

—ak długo jeszcze będzie 
trwała nasza podróż? 

— Jakieś 7, 8 dni, 

— Wyirzymam, 

Marynarz spojrzał na nie- 
go zdziwiony. 

— Wykluczone! — zawo- 
łał. — Wasze ciało pokryte 
jest ranami, Straciliście na 
wadze dobre .kilka kilogra- 
mów. Jesteście n kresu sił. 


a więc synom robotników i chło 


akcję kulturalnego wychowywa= 
nia mas, Akcja ta oprze się prze 
de wszystkim na  zacieśnieniu 


Na gapę przez Atlantyk 


— Wytrzymam. 

W kilka minut potem w 
kajucie zainstalował się roz- 
bitek, którego przydzielił im 
los. Był to Grek, oficer ma- 
rynarki handlowej. Prawie 
wcale nie wychodził z kaju- 
ty, leżąc całymi godzinami w 
swym hamaku, 

Gdy nie spał, a miał ko- 
goś przy Sobie, opowiadał 
niezmiennie o swej przyja- 
ciółce z Navarino, Cloe sprze 
dawała jałowcową wódkę i 
śpiewała piosenki rzekomo 


francuskie. Jeden x jego to- | dzi 


warzyszy uważał, że jej głos 
wcale nie był taki nadzwy- 
czajny, piosenki podłe, a wód 
ka jałowcowa marna, 

— Mimo to — u 
wobec każdego, kto chciał go 
słuchać — z mojego punktu 


miast takim tonem, jak gdy- 
by mówił o zadaniu, które 


wojna ii do Navarino i 
odaikana ją. 
Sytuacja Rozy stawała się 


Greka w kajucie uniemożli- 
wiała mu mycie się, a jego 
bielizna ogobista zamieniła 


dać się osłabieniu, które 
coraz bardziej ogarniało, 


a 


- PYSTOŁA 
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— Nie mogę zrozumieć, 
jakim sposobem jesteście w 
stanie znieść tyle przykrości 
i umartwi 


kichś słów, jakiegoś zdania, 
które utkwiło w naszej pa- 
mięci, Opowiadano mi pewne 
go dnia, że w Madrycie pod 


W 
końcu jeden z nich, zrozpa- 
czony milczeniem chłopaka, 
wrzasnął na niego ostro dam 
jąc mu jednocześnie porząd- 
nego kopniaka w brzuch: — 
„Przemów że nareszcie! Wo- 
lałbym wydać własną matkę 
i własnego ojca, a nie znosić 
tego, co ty musisz znosić!”, 
A chłopak wijąc się z bólu 
na podłodze od edział 
mu: „Dymitrow 
pial" 


Roza mówiąeę te spojrzał 
na marynarza i dodał z uśmie 
chem: 

— Ja także jestem komu- 
nesta i dlatego odpowiadam 


j derm 


>$ E iY 
'— „Więcej ode mnie rien: 
pi mój lud...“ 
tłum. z hiszp. 
Edward Martuszewski, 


Zjazd pisarzy czechosłowackich 


W Czechosłowacji istniały do 
a odrębne związki 
pisarzy czeski i słowacki. Fakt 
ten wpływał ujemnie na kształ- 
towanie się rozwoju Życia kul- 
turalnego tak w Czechach jak 
1 na Słowacczyźnie. Aby uspra- 
wnić ogólnopaństwową akcję 
kulturalną zwołany został do 
Pragi zjazd pisarzy czeskich I 
słowackich. Wyniklem jego trzy 
dniowych obrad od 4—8 było u- 
tworzenie jednego wspólnego 
związku, w skład którego wcho 
dzić będzie 220 pisarzy czeskich 
i 60 słowackich. Wybrano rów- 
nież zarząd nowego Związku, 
na czele którego stanął znany 
pisarz czeski autor „Igraszek z 
diabłem“ Jan Drda, 

Związek pisarzy czechosłowac 
kich stawia sobie za cel z je- 


nych. 


Kandydaci do związku sla- 


pod tym względem przez ustrój 
kapitalistyczno -  mieszczański 


pów 


Działalność związku będzie 
miała również duży wpływ na 


z literaturą krajów demokracji 
ludowej I Związku Radzieckie» 
go. Przedstawiciel delegacji ra= 
dzieckiej na zjeździe Borys Po- 
lewoj powiedział w swym prze- 
mówieniu, że utworzenie związ= 
ku jest dowodem wspaniałego 
rozkwitu | wszechstronnego roz 
woju jaki nastąpił w Czechosło= 
wacji po lutym ubiegłego roku, 
kiedy ta czeski | słowacki lud 
pracujący zadał śmiertelny cios 
machinacjom kół reakcy jnych. 

„Ubiegły rok — stwierdził Bo 
rys Polewoj — był rokiem 
wszechstronnego rozwoju” kultu 
ry czechosłowackiej, a zjazd, 
będący jego owocem, jest zara» 
zem symbolem zjednocznia się 
wszystkich postępowych sił, sku 
pionych wokół  demokratyczne* 
go rządu Czechosłowacji, Pisa- 
rze czechosłowaccy biorą czyn: 
ny udział w walce o stworzenie 
podstaw dla ustroju socjalistycz 
nego w swoim kraju, w walce 
o pokój i demokrację”, 

Oprócz delegacji radzieckiej 
na zjazd pisarzy czechosłowace 
kich przybyła również delegacja 
polska (H. Michalski j St. Żół- 
kiewski), rumuńska (prof. lon 
Wittner), węgierska (Sendor Ger 
geby), bułgarska (P, Daucer), 
francuska (Vladimir Pozner), bra 
zylijska (Jorge Amado) i amery 
kańska (Michael Gold), 

Utworzenie związku pisarzy 
czechosłowackich będzie miała 
olbrzymie znaczenie dla rózwo- 


ju Bteratury i sztuki w demokra 


tycznej Czechosłowacji. Stwa*- 


rza ono podstawy organizacyjne 
i ideowe 


i dla  skoordynowania 
akcji, której celem jest rozwój 


kultury socjalistycznej, walka © 
lepszy ustrój społeczny i o wyż 
szy poziom kulturalny ludu pra- 
cującego. Zjazd w Pradze stał 
się manifestacją uczuć £ przeko 
nań pisarzy czechosłowackich, 
którzy są świadomi swojej rofi 
i swoich obowiazków _ społecze 
nych 


bezpośredniego kontaktu pisarzy 
z życiem codziennym wszyst- 
kich obywateli. 

Zjazd w Pradze zdecydował 
również o utworzeniu specjalnej 


Lecz proza ułożona z cegieł — dom mieszkaln; 
Tę lirykę trzeźwością linij swych ujarzmi. 


cenę dojechać!... . |lelu, mogło pójść na marne, 
Statek przepływał równik. jjeśli jakaś ręka zechce otwo 

Przez cały dzień do kajutyjrzyć zamknięta szatę! 

Rozy dochodziły odgłosy Poen — wstrzymał od- 

święta. Następnej nocy ma-|dech. Otworzyły się drzwi| Niech nie będzie pożarem, co spala człowieka, s 3 

rynarz otworzył szafę póź- jkajuty i usłyszał głos swe-| Wprzód oślepiwszy gorzkim dymem jego oczy, | o ka 

| niej niż zwykle. go marynarza, który mówił| Lecz ogniem, co w piekarni dobry chleb wypiekż.. powymi, przede wówstkia K7 


Jeżeli w nas wewnętrzny, wielki ogień płonie, 


| den Śpiewak ~ 


stękał Don 
pan w specjal|pieniądze, ale 


podobnych snów. i 
— A co się panu śni? —wy |mi się, to jedno. Potem opo- 
Piedro. wiedziałem żonie, To drugie. 
chciał powiedzieć: | Następnie żona opowiedziała 
ł tak|sąsiadce. Następnie sąsiadka 


Hiszpan popatrzy: 
mm i zwierzył się żonie,|nej misji udał się do stolicy i|groźnie, że Don Piedro zrobił|opowiedziała sąsiadce. Potem 


lesz — powiada — śniło mi|chciał pozbawić 
się, że przyjechałem do stoli-|50 wodza, naszego generała 


ją 1 rzekł: Dzielny jesteś Don|trzęsły. — Ale ja nie miałem 


nim ktoś nie pomyślał, że 


— Co mówisz, to niemoż!!- | Don Piedro, 
We.. — zachłysnęła się żona. 
— Mój mąż w stolicy u same- 
go generała, który ściska mu 
dłoń, niemożliwe! Świadkowie przychodzili, 

— Tak, ale nie mów niko- wychodzili, wychodzili, przy- 
mu, wiesz przecież jakie są |Chodzili. Sprawa się gmatwa 
czasy obecnie. ła, były podejrzenia, żadneg 

Żona przyrzekła święcie do| ToWodu winy. 
chować tajemnicy, trzykrotnie 


(oeei go 
Wreszcie umilki zmęczeni. 


głośno do sąsiadki: 
— Hẹę!? 


— Mia? sen? 

— Nie, śniło mu się, że był 
w stolicy, chciał zobaczyć gė- 

„mierała i został przez niego 

przyjęty... 

Zakasane rękawy opadły. 

— Niemożliwe... Twój mąż 
i oj kj zka Gy ża — wymamrotał nieśmiało, 

— wł e mój mą Twarz sędzi: zrobił 
nie twój „ale nie mów niko- uroczysta, OOO zadaj 
mu, wiadomo, jakie są Cza8y |-uchomiały w posągi 
obecnie, 

To oczywiście natychmiast 


— Byłem, widziałem wodza 


— Kiedy, jak I gdzie? 


opowiedziała swojej sąsiadce.| — W- Śnie, 
— Dowiedziałam się, że Don| — Gdzie? 
Piedro był w stolicy I chciałj __ We śnie. 


PAN generała to po-| __ He, we śnie 
ad sąsiadka opowiedziała 8a- sędzia — interesująco. 
adce: . i 
— Don Piedro był w stoli- |PY?} Psychicznie do tego przy 
cy 1 chciał zamordować gė- 
nerała. Właśnie on, a nikt in-| VW 
ny. — Nie, po prostu śniło 
I sąsiadka opowiedziała są- |Się. 
siadce, a sąsiadka sąsiadce £...| — Tym gorzej, bo dlaczego 
Don Piedro aresztowano. Zro|nam się podobne sny nie śnią. 
biono dokładną rewizję, roz-|Jestem sędzią do spraw szcze 
walomo ściany i podłogi, roz- gólnej wagi i nigdy nie mia- 


E, Rycewicz 
īa imac 


FRASZKI 


Robił interesy, śnił © ehwili owej À 
Gdy się bać przestanie Ochrony Skarbowej. 

Dobrze czynił wierząc, że strach kiedyś minie 
Teraz się nie bol, siedzi w Mileńcinie, 


POZORY MYLĄ 


Na szyldzie.. skromny sklepikare 
A w sklepie,. mieskromny paskarx, 


NIESPRAWIEDLIWOSÓ 


Synek mój uczy się w Łodzi, 
A mnie się w głowie nie mieści, 
Że mu stypendium nie dak, 
Choć mórz mam tylko czterdzieści. 


nasze- |się karzełkiem. 


biurko, potem olbrzymią chu- 
stką wytarł czoło. 


zamordować wodza.| Tak. Na przykład: S — jak qi : 
wa š N = Jak Napoleon al nie ukończę pracy 
bo jak nasz, I — jak Izraeli- | wyjął biały arkusz papieru | 


jest? i 


bił się embrionem. 


„śniło się". S — jak Sywilla, 
A może łowie „śni- |N — jak Napoleon. 
Mk zak. SE wy Panaro K eSEE me 
wu zrobił się karzełkiem, z ka 
Sędzia uderzył ołówkiem © Ika UrÓWR GO WUJ. 
— A więc co mam zrobić? 
— Czekać cierpliwie dopóki 


I sędzia z namaszczeniem 


począł uroczyście pisać. Po- 
m dał do podpisania oskar- 


— Don Piedro, kim pan 
żonemu. Don Piedro podpisał 


Don Piedro z karzełka zro-|nie patrząc. Żarówka pamięci 
zgasła, albo stłukła się. 


—  Pa-pa-pa-panie Sprawiedliwości stało się za 


sędzio, 
na-na-na-na wszystkich świę-|dość. Don Piedro na długo 
— Hauuu| — starał sle prze tych, ja — nie, dowody mam. |znikł z miasteczka Heil, a mo 


— Wtedy pan dowiedziaw-|że nie Heil. Ewiwa. Zresztą 


szy się o pochodzeniu wodza, |wszystko jedno. 


Ilustrował: Karo! Baraniecki 


Słanisław Jerzy Lec 


GDYBYM... 


Gdybym był Hiszpanem gdzieś pod Sevilla 
ery Salamanką, 

pogadałbym kiedyś na serio z panem Caudillo 
Franco. 


Gdybym chodził po Bejrucie albo w; Hajdarabad 
jako zwykły Hindus, 
przyczepiłbym Anglikowi na kabat 


„intruz“ p 


Gdybym przez jakąś okazję 


Loos gdybym był byłym esesowcem po alianckiej stronta 
gdzieś w Hamburgu, Monachium czy Kassel, 

kupiłbym nowy kapelusz Krymhitdzie mojej żonie 

i gwizdałbym do—re—mi—fa—so—la, 


Amerykańska pomoc dla ludów kolonialnych © 


TRUMAN: Kupujcie, kupujcie, oto E NEN towary 
w oryginalnym opakowaniu.: 


rre A 


Wybaczcie przyłaciele 


BAJKI 


SŁOŃ I MOPSIK 


Słonia na pokaz po mieście wodzonmo. 
Toż dziwowisko wielkie w naszych stronachą 
Przeto za słoniem chodził gapiów tłum. 
Ni stąd, ni zowąd, mopsik, wielki chwat, 
w gromadę wpadł. 


Ujrzawszy słonia, nuè czynić nań rum: 
dziamać, wizgotać, ujadać, 
miotać się, skakać, dopadać. 
Nieomal za trąbę go ima! 
No, wprost do walki wzywa olbrzyma! 
— Przestań się hańbić, koleżko! — rzekł szpre. — 
Na słonia-ż porywać się tobie? 


Patrz, jużeś ochrypł, on zaś idzie sobie, 
jak gdyby nigdy nic; 


nawet twych dziamań wcale nie dostrzega. | 

— Ech, ech! — odrzecze mopsik — kolega. — 
To mi też właśnie dodaje otuchy, 

że bez bitki policzon będę między zuchy. 

Niech-że wszystkie psy mówią: Aj, mopsik, malnzi! 
Skoro szczeka na słonia, jak silny być musil 


Przełożył CHARIX 


ZEBRANIE GMINNE 


Choćbyś najlepsze ustanowił prawo, 
Zawzze to będzie Iudzi nieuczciwych sprawą, 
By jakowyś wynaleźć pozór do nadużyć — 

I praw tych po zwojemu, nie jak trzeba, użyć. 


Raz wilk się iwau napraszał na owiec zwierzchnik, 
Za protekcją pewnego lisa — 
Rzekło się o tym wilku słóweczko do lwicy; 
Ale wilk opinię miał złą w okolicy 
I żeby nie mówiono, że lew się nie liczy 
Z nikim i w sądach swych bywa stronniczy, 
Postanowiono zwołać zwierząt wiec 
by każdy mógł swobodnie rzec, 
Oo dobrego w wilku widzi, 
Lub czym złym się w onym brzydzi. 
Rozkaz spełniono; zwierzęta zwołano |. 
I po starszeństwie głosy pozbierano; 
Ale przeciw wilkowi nikt nie rzekł ni słowa; 
Więc mu w owczarni godność, przypadła wójtowa 


Cóż owce na to? chyba one 

Też tam były zaproszone? ; 
Otóż nie! O owieczkach wręcz się zapomniało, 
Łube ich by się spytać przede wszystkim zdało, 


k Przełożył KACZKOWSKI 


Tlustrował: Karol Baraniecki 


Kosztowny kamień z+Rahry w anglo-amerykańskiej oprawie 


rokodyl) 


aS 


C=" 


„Zebyś nie łaknął 


cudzych pieniędzy, 


cudzego bydła i trzody” 


Jeszcze przed wojną 
ksiądz Władysław Bedowicz 
pożyczył sobie od Rozalii 
Sempruch 2 tysiące złotych. 
Jak na stosunki przedwojen 
ne była to suma pokaźna, 
zwłaszcza dla samotnej ko- 
'biety, która uciułała sobie 
te grosze będąc w obowiąz- 
ku. Ale ob. Sempruch ani 
się spodziewała, pożyczając 
w 1936 roku pieniądze, na 
które otrzymała pokwito- 
wanie, że minie 13 lat, a 
pieniędzy z powrotem nie 
otrzyma. A już napewno 
jej się nie śniło, że gdy 
zwróci się do „przewieleb- 


‘nego ojca" o zwrot swoich 


ciężko zapracowanych pie- 
niędzy, to dostanie... ale bi- 
cie! 

; Nie do wiary, co? 

Ale tak właśnie się stało. 
Gdy ob. Sempruch zwróciła 
się do ks. Bedowicza w Pu- 
szczy Mariańskiej z prośbą 
o zwrot pieniędzy, ksiądz 
Bedowicz odegnał „intruza“ 
z plebanii przy czym zrobił 
to tak energicznie (nrzy po- 
mocy swojej gospodyni), że 
ob. Rozalia Sempruch mu- 
siała się leczyć przez kilka 


WAŻ 


M) 


ROCZPSZ „M N 
ohdeniowi | 


Roz AS miesięcy u doktora 
ob. Kazimierza Pirońskiego. 
Ale to jeszcze nie wszystko. 
Przewielebny ksiadz Włady 
sław Bedowicz uznał, że 
gdy kobieta domaga się 
zwrotu swoich pieniędzy, to 
obraża godność księdza i za 
skarżył ją do sądu. Na nie- 
szczęście na rozprawie wy- 
szła na jaw sprawa tych 
dwóch tysięcy złotych i mi- 
mo angażowania adwoka- 
tów sprawa zaczęła dla dusz 
pasterza przybierać zgoła 
niepomyślny obrót. Teraz 
ksiądz Bedowicz zwycza- 
jem starych pieniaczy stara 
się jak najdłużej sprawę od 
wlec i kładzie na obrońców 
tyle pieniędzy, że starczyło- 
by napewno na uregulowa- 
nie długu. Ale zachodzi py 
tanie, jak długo uda się ko- 
łować biedną starą kobietę. 
Czas najwyższy, aby odpo- 
wiednie instancje zaintere- 
sowały się tą sprawą. 
Korespondent „Głosu Chłop- 
skiego“ š 
Stanistaw Kucharski 


Puszcza Mariańska 
Skierniewice 


Ram 


Gdy siewniki ruszą w pole — 


= "wiat nasiennych, 


rozpoczniemy współzawodnictwo pracy 


W nadchodzącej kampanii 
siewów wiosennych -rozpoczy 
namy drugi rok współzawod 
nictwa pracy na roli. 

W pierwszym roku współ- 
zawodnictwa wysuwały się 
na czoło: likwidacja odłogów, 
siew rzędowy, konserwacja 
nawozów naturalnych, zakła 
danie bloków nasiennych, O- 
bok tych prac współzawodni 
ctwo obejmowało wszelkie in 
ne dziedziny pracy na roli. 

Niektóre dane g osiągnię- 
ciach pierwszego roku warto 
przypomnieć, Zlikwidowana 
już wiosną 1948 r. 138 pro- 
cent planowanej likwidacji 
odłogów planowano 
500,000 ha, a zlikwidowano 
692.700 ha, 70 procent sie- 
wów w całym kraju wykona 
no rzędowo. 

W konserwacji 
naturalnych wykonano 
41,222 nowych urządzeń 
przechowania obornika i 
29,451 starych naprawiono, 
ulepszono przechowanie obor 
nika w 6,347 oborach, zało- 
żono 78.027 kup komposto- 
wych (liczby z września 1948 
r. niekompletne), 

Wszedzie przekroczono 
planowany obszar bloków 
a np. w woje- 
wództwie kieleckim przekro- 


nawozów 


Młodzież w Karniszewica 


Zajęcia w Średniej Szkole|wszystkich tych, co mogliby |czych. Szkoła dba nie tyiko]| 


Rolniczej 
rozpoczęliśmy 
1948 r. 


w Karniszewicach | chodzić 
3 listopada |chcieli. Dzisiaj jest 
Początkowo zgłosiło |wszystkich zapisanych i u- 


do szkoły, a nie 


się nas zaledwie 18-ro. Jakjczęszczających 52-je, aż roj- 
na całą gminę Górka Pabia-|no i ciasno, Tak miło i weso- 


Pilnie słuchamy wykładów naszych profesorów. 


nieka to była ilość niewielka. 

Czyżby młodzieży więcej 
nie było? 

Owszem była młodzież, tyl 
ko nie rozumiała i nie dowie- 
rzała, że w Szkole Rolniczej 
można Się czegoś nauczyć, 
Żeby ściągnąć więcej kandy- 
datów, Kierownictwo Szkoły 
weszło w porozumienie z ro- 
dzicami i przy pomocy Ko- 
mitetu Rodzicielskiego udało 
się ściągnąć do szkoły 


è 


ło jest pracować i uczyć się 
w wielkiej a zżytej groma- 
dzie. Samopomoc koleżeńska, 
pomoc w nauce jest aż nadto 
dobrze widoczna, bo dziś już 
wszyscy dobrze zdajemy So- 
bie sprawę, poco tutaj przy- 
szliśmy, jak wielkie korzyści 
możemy osiągnąć przez nau- 
kę, Z drugiej strony wzmo- 
żoną nauką i pracą postano- 
wiliśmy uczcić Kongres Zjed- 
noczonych partii robotni- 


Gospodynie wiejskie z Łowickiego 
w gościnie u łódzkich dziewiarek 


Na dzień obchodu Między 
narodowego Dnia Kobiet ro 
botnice łódzkie zaprosiły ko 
biety — chłopki z powiatu 
łowickiego. 

8 marca przedstawicielka 
Związku Zawodowego Dzie 
wiarsko - Pończoszniczego, 
tow. Gierczyk w imieniu ro- 
botnie wyjechała do Łowi- 
cza, aby sprowadzić do Ło- 
dzi delegację Kół Gospodyń 
Wiejskich z pow, łowickiego 

Delegatki czekały już na 
umówionym miejscu, Wspól- 
nie zajęto miejsca w samo- 
chodzie i wyruszono do Ło- 
dzi. 

Trudno opisać ile to była 
pytań i dyskusji w czasie 


drogi. Pamiętamy tylko, że 
kobiety dopytywały się jak 
se produkuje pończoszki, 


bieliznę, swetry itp. 

W Łodzi powitały nas z 
radością robotnice fabryk. 
Gosposie ze wsi były po pra 
stu rozrywane, Rohotnice 
chciały pochwalić się swoi- 
mi fabrykami. Część więc 
gospodyń. poszła do zakła- 
dów pracy, by przyjrzeć się, 
jak to w tej Łodzi pończo- 
chy, koszule i inne praktycz 
ne rzeczy wyrabiają. 

Łowiczanki były potem 
obecne na akademiach urzą 
dzanych - we fabrykach. 
Szczególnie zachwycone by- 
ły delegatki z Łowicza fab- 
rycznymi żłobkami i przed- 
szkolami, Na odjezdnym ro- 
botnice łódzkie zostały za- 
proszone przez chłopki z Ło 
wicza na Święto Ludowe. 
Korespondent „Głosu“ E, G. 


o pokarm duchowy dla nas, 


nas|ale również i o pokarm cie- 


lesny, Samorząd Szkolny 
zorganizówał nam drugie 
śniadanie, Przewodniczącą 
sekcji gospodarczej „jest ko- 
leżanka Helbik Sabina. 
Jakie były śmieszne te na 
sze pierwsze śniadania: 
chłopcy wstydzili się dziew- 
czynek, a dziewczynki wsty- 
dziły się chłopców; a teraz 
bułki i kawa znikają aż mi- 
ło, byle tylko było więcej 
bułek i słodsza kawa, 
Zajęcia teoretyczne odby- 
wają się w kłasie szkolnej, 
natomiast zajęcia praktycz- 
ne odbywają. się w gospo- 
darstwie szkolnym i domo- 
wym. Szkoła nasza posiada 
dość pokaźny inwentarz ży- 
wy, jak na 19 ha, a mianowi- 
cie: 3 konie, 6 krów, jałówki 
owce i świnie. 4 sztuki zosta- 
ły teraz zakontraktowane 
w „Spółdzielni Samopomoc 


Ma 10 miesięcy, 


Chłopska“ w ramach akcji 
„H”. To wszystko jest dla 
nas żywym przykładem, na 
którym uczymy Się, 

W związku z akcją „H“ 
najwięcej interesujemy się 


czono plan 4-krotnie (prze-|odstawie tuczu, 3 
obsiano | bydła i zwiększeniu mleczno 
2.000 ha), W innych dziedzijści; w uprawach roślin prze 


widywano 440 ha, 


nach osiągnięcia we współza 
wodnictwie były również po- 
ważne i przyczyniły się w 
znacznej mierze do wygra- 
nia kampanii o chleb w roku 
1948, 

W roku obecnym rozsze- 
rzenie zakresu planowania 
w rolnictwie nakłada znacz- 
nie większe obowiązki na 
Zarząd Główny i zarządy wo 
jewódzkie Samopomocy, a 
większy stopień planowania, 
konieczność `“ uzgodnionej 
współpracy ogniw Samopo- 
mocy z państwowym apara- 
tem rolnym, wymaga zwięk- 
szenia aktywności naszych 
organizacji partyjnych na 
wszystkich szczeblach, oraz 
pogłebienia współpracy z SL 
i PSL, 

Wsnpółzawodnictwo na wsi 
w roku bieżącym opierać się 
będzie na doświadczeniach 
roku ubiegłego. Forma, jaką 
zastosowano w roku ubieg- 
łym w woj. kieleckim, to 
jest tworzenie zespołów 
współzawodniczących, stanie 
Się powszechną formą w ca- 
łym kraju, W obecnym roku 
będzie to więc współzawod- 
nictwo w hodowli trzody i 


Uczymy się, hy innych uczyć 


ch nie marnuje Czasu 


hodowlą, bo to jest dla nas 
wszystkich najważniejsza 
sprawa. Postaramy się naj- 
prędzej wprowadzić hodowlę 
rasowych świń do naszych 
gospodarstw, takich jakie po 
siadamy przy naszej szkole, co 
przyczyni się do podniesienia 
ogólnego: pogłowia. Mamy-w 
naszej szkołe piękny okaz 
maciory rasy „Wielka biała 
angielska“, która prędko roś- 
nie i daje ładne potomstwo 
(fotografię załączamy). 
Wszysey rolnicy hodowcy 
przyznają nam, że jest oka- 
zem pięknym. 

, W naszej Spółdzielni uez- 
niowskiej zaopatrujemy się 
we wszystkie przybory szkol- 
ne, Nasze szkolne koło ZMP 
poza innymi pracami prze- 
prowadza w każdą sobotę 
ćwiczenia cielesne, Przygo- 
towujemy się więc pod każ- 
dym względem na jak najłe- 
piej uświadomionych obywa 


a waży 165 kg... 


teli Polski Ludowej, by nasz 
marsz ku socjalizmowi przy- 
śpieszyć, 

Mazur Anna 
Słuchaczka Szkoły Rolniczej 
w Karniszewicach pow. łaski 


Gminna Spółdzielnia w Szadkowicach 
wykonała plan kontraktacji w 113 proc. 


Spółdzielnia Gminna w 
Szadkowicach w dalszym 
ciągu przoduje w kontrakta 
cji trzody chlewnej. Do 15 
marca podpisała 263 kon- 
trakty, co stanowi około 113 
procent planu kontraktacji. 
Podpisywanie kontraktów 
przebiega w dalszym ciągu, 
i według stwierdzenia per- 
sonelu spółdzielni, plan zo- 
stanie wielokrotnie przekro- 
czony. Sukcesy te zawdzię- 
cza spółdzielnia w Szadko- 
wicach współpracy wszyst 


kich istniejących na terenie 
gm. Kuniezki organizacji i 
partii politycznych. W zwią 
zku z sukcesami Szadkowie, 
Powiatowa Komisja Rozdzia 
łu Kredytów na zakup pa- 
szy postanowiła przydzielić 
tejże spółdzieni dodatkowo 


50 tysięcy złotych. Będzie |gających wyższemu opodat- 
to doraźna pomoc dla bied- |kowaniu dochodów, jakie o- 
nych gospodarzy kontraktu- |siąga podatnik z dostaw na 


jacych świnie. 
Korespondent „Głos! 
Józef Pawlik 


pow. opoczyński !przedsiębiorstw, pozostają-| 


w hodowli 


mysłowych, pastewnych i łą 
karstwie, Będą również kon 
tynuowane prace wszczęte 
w roku ubiegłym, W roku o- 
becnym rolnictwo przygoto- 
wuje się do spełnienia zadań 
wytyczonych mu w planie 6- 
letnim, Wymaga to już obec 
nie wprowadzenia specjaliza 
cji Zespoły współzawodni- 
czące w gromadach będa się 
grupowały według rodzajów 
uprawy czy hodowli, w ja- 
kich są najbardziej zaintereso 
wane, Również organizacja 
kierująca będzie nieco od- 
mienna, gdyż już na stopniu 
wojewódzkim w komisjach 
współzawodnictwa będzie po 
dział na podkomisje współza 
wodnictwa w uprawie i w 


hodowli zwierząt. . 

Zespoły  współzawodniczą- 
ce w gromadach będą, zależ 
nie od prac, w których 
współzawodniczą, powiązane 
z gromadzkimi kołami zrze- 
szeń branżówych i będą pra- 
cowały pod nadzorem apara 
tu fachowego w powiatach. 

Wsrółzawodnictwo między 
zespołami zajmującymi się 
tą sama uprawą lub hodow- 
lą będzie oddziaływać w kie 
runku specjalizacji gospo- 
darstw chłopskich, zgodnie z 
planami rejonizacyjnymi Mi 
nisterstwa Rolnictwa, 

Wprowadzenie zamierzeń 
produkcyjnych mało i śred- 
niorolnych chłopów na dro- 
ge zgodną z państwowymi 
planami w rolnictwie przygo 
tuje wieś do udziału w pla- 
nie 6-letnim, 


Nowe normy opodatkowania 


ustalone przez. Sejm Rzeczypospolitej 


bronią interesów mało i średniorolnych gospodarzy 


Polityka podatkowa Pań- 
stwa Ludowego na wsi, któ- 
rej wyrazem Są przepisy o 
podatku gruntowym — jest 
polityką okresu hamowania 
i ograniczania wzrostu ele- 
mentów _ kapitalistycznych, 
polityką związaną z zaostrza 
jacą się coraz bardziej wal- 
ką klasowa na wsi, polityką 
obrony małorolnego i śred- 
niorolnego chłopa przed wy- 
zyskiem ze strony bogacza 
wiejskiego to jest polityką 
sojuszu klasy robotniczej z 
masami biedoty wiejskiej i 
średniorolnych chłopów, sta- 
nowiących razem ogromną 
większość, bo około 90 proc. 
naszej ludności wiejskiej, 


cych pod zarządem państwo 
wym, lub związków samorzą- 
dowych, przedsiębiorstw pań 
stwowo-spółdzielczych, cent- 
ral spółdzielczo-państwo- 
wych, oraz spółdzielni, nale- 
żących do Centralnego Związ 
ku Spółdzielczego w ramach 
zawartych i wykonanych u- 
mów płantacyjnych — kont 
raktacjj z uprawy roślin 
przemysłowych, okopowych 
jak burak, cykoria, ziemniak 
przemysłowy, oleistych: rze 
pak, rzepik, mak, włókni- 
stych: len, konopie, chmiel, 
nasiennictwa. 

Od podatku są zwolniona 
na mocy tej samej ustawy, 
oprócz dotychczasowych ka- 


„Składniki -tej polityki |tegorif'" “gruntów, również 
podatkowej — to przedejgrunty użytkowane  prźez 


publiczne szkoły podstawo- 
we, oraz prowadzone przez 
nie internaty jak również 
grunty użytkowane przez pu 
bliczne sierocińce, zakłady 
wychowawcze i opiekuńcze; 


wszystkim stawki podatko- 
we, realizujące zasadę wzra- 
stającej progresji w stosun- 
ku do bogaczy wiejskich i 
zmniejszenie procentu opo- 
datkowania dla chłopów ma- 


łorolnych; system obniżek |za publiczne uważa się szko- 
i ulg podatkowych dla gospo|ły, Sierocińce i zakłady u- 
darstw o przychodowości do|trzymywane z funduszów, 


Państwa, lub związku samo- 
rządu terytorialnego, Grunty 
nie będące poprzednio grun- 
tami leśnymi, zalesione na 
podstawie pisemnego zezwo- 
lenia władzy — na okres lat 
30, licząc od roku następne- 
go po dokonaniu zalesienia, 
oraz słabe grunty rolne sta- 
nowiące własność Skarbu 
Państwa, a przekazane La- 
som Państwowym, celem za» 
lesienia — na okres lat 5, li- 
czące od roku następnego pa 
ich przekazaniu. 

Grunty nieużytkowane (od 
łogi) co najmniej od 2 lat są 
zwolnione z podatku na okres 
łat 2 po ich zagospodarowańs 
niu (obsianiu), grunty nies 
zagospodarowane, a objęte 
przez majątki państwowe, 04 
raz przez osadników bezrols 
nych, małorolnych i średnio+ 
rolnych — na okres roku pa 
datkowego. Jeżeli objęcie ich 
w posiadanie nastąpiło po 1 
kwietnia roku podatkowego, 
grunty te korzystają z ulgi 
w podatku w wysokości 50 
procent w roku bezpośrednio 
następującym po roku pos 
datkowym, jeżeli objęcie ich 
w posiadanie nastąpiło przed 
1 kwietnia roku podatkowe- 
go — korzystają one ze 
zwolnienia całkowicie z pierw 
szej raty oraz w 50 proc. z 
drugiej raty podatku w ros 
ku, w którym nastąpiło obs 
jęcie ich w posiadanie, w roa 
ku następnym zaś — w wys 
sokości 25 procent podatku, 
odłogi, wchodzące do składu 
tych gruntów korzystają ze 
zwolnienia od podatku pos 
nadto jeszcze na jeden rok, 


E. Tokas | 


100 kwintali, oraz oparcie 
wymiaru i akcji poboru po- 
datku gruntowego na czynni- 
ku społecznym. 

Ustawa sejmowa z dnia 1 
marca 1949 r., o zmianie de- 
kretu z dnia 20 marca 1946 
roku o podatkach komunal- 
nych, kontynuująe myśl prze 
wodnią nowej konstrukcji po 
datku gruntowego, to jest 
dążność do sprawiedliwego 
wymiaru podatku gruntowe- 
go, oraz dostosowania go 
do obecnych warunków go- 
spodarczych, wprowadzą sze- 
reg bardzo istotnych zmian, 
odnoszących się do podatku 
gruntowego, obniżając stopę 
podatkową dla chłopów mało 
i średniorolnych zniżką do- 
chodzącą w niektórych wy- 
padkach do 40 proc, dotych- 
czasowej stopy podatkowej, 
oraz wprowadzając cały sze- 
reg doniosłych zmian w usta 
wie. 

Czyniąc zadość życzeniom 
naszych czytelników, podaje- 
my te zmiany w kolejności 
podanej w sprawozdaniu ko- 
misyj: skarbowo-budżetowej, 
oraz samorządowej sejmu, 

Przede wszystkim, celem 
zachęcenia wszystkich rolni- 
ków do rozszerzenia upraw 
specjalnych, których rozwój 
leży w interesie gospodar- 
stwa społecznego, obecnie nie 
zalicza się do tak zwanych 
działów specjalnych, podle- 


rzecz przedsiębiorstw państ- 
wowych, oraz związków ša- 
morządu terytorialnego. 


m" 
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Kino „Robotnik“ wyświet |, 
la film prod. radzieckiej 
p.t. „Trzeci Szturm“. Dla 


młodzieży dozwolony. 
Kino „Polonia“ — „Dzwon- 
nik z Notre Dame". 


GŁOS _PAEIANIE 


TE 


„Byłam w kołchozie i mieście" 


Ob. Niepsuj Michalina opowiada o swych wrażeniach z Ukrainy 


Ob. - Niepsuj Michalina 
z Dąbrowy Zielonej bawiła z 
wycieczką chłopską przez kilka- 
naście dni na Ukrainie i — jak 
nas powiadomił tow. burmistrz 
— zatrzymała się przejazdem w 
Radomsku. 
—śpieszcie się, bó ob. Niepsuj 
chec uciec do swej  rodzin- 
nej wioski, — mówi tow. bur- 
mistrz — i cheiałuby w swej 
gromadzie, gdzie jest wiczprze 
wodniezącg Gminnej Rady Na- 
rodowej, opowiedzieć, o tvm to 
widziała na Ukrainie. 


ZNALEŹLI SIĘ TACY, 
KTÓRZY NAS UPRZEDZILI 
' Nie byliśmy pierwszymi, do 
których doszła wiadomość © 
przyjeżdzie obywatelki Niepsuj 
Zastaliśmy ob.  Niepsuj oto 
czoną gronem ludzi, którzy, jak 
się później okazało, nie znali jej 
przed tym spotkaniem. Przygna 
ła ich tutaj zainteresowanie ży- 
ciem ludzi w Związku Radziec 
kim Niezwykłość rozmowy Z 
tow.  Niepsuj polegała na 
tym, że pytania zadawałem nie 
ja, a liczne andytorinm. A py- 
tania te — trzeba przyznać — 
były celowo stawiane i dotyczy 
ły najistotniejszych spraw. 


Nasz korespondent pisze 


Dobrze pojęta oszczędność 


znajduje zastosowanie przy każdym zakładzie pracy 


Nie ma takiego zakładu 
czy instytucji, gdzie by wła 
ściwie zrozumiana akcja 0- 
szczędnościowa nie mogła 
mieć zastosowania. 

Tę prawdę pojęła załoga 
tkalni Centrala, Oddział 
Przygotowawczy w PZPB 
¿Wu Pabianicach, . gdzie. -po- 
szczególni robotnicy samo- 
rzutnie zgłaszają się z pro- 
jektami i wnioskami wska- 
zującymi, gdzie, na czym i 
w jaki sposób można by 
poczynić oszczędności. 

Ob. Klimek Tadeusz, maj 
ster ślusarski, przechodząc 
częstokroć koło krochmalni 
zauważył, że pompki nie- 
zbyt dokładnie mieszają kro 
camal, przez co część osnów 
rausi wracać do powtórnego 
krochmalenia, część zaś za- 
łożona już na krosna mie 
mogła być po wyrobieniu 
zaklasyfikowana do pierw- 
szego gatunku. Powstawały 
w ten sposób poważne stra- 
ty. Po dokładnym spraw- 
dzeniu pompek i wyrepero 
waniu ich przez ob. Klimka 
krochmal osiada: równomier 
nie na osnowach, dając '0- 
bscnie pełną gwarancję jak 
najlepszej produkcji. 

Również snowaczki na 
swym odcinku pracy spo- 
strzegły, że wyrabiane przez 
nie osnowy, przeznaczor.e 
do krochmalenia w zespo” 
łach, muszą być bezwzględ- 
nie równej długości, ponie- 
waż zespoły do krochmale 
nia mają pewną określoną 
długość. Ta część osnowy na 


Akademia Mickiew czowska 


W związku ze 150 roczni- 
cą urodzin Adama Mickiewi 
cza, powstał w Pabianicach 
Miejski Komitet Obchodu 
tej uroczystości. 

Uroczysta akademia odbę 
dzie się w dniu 27 marca w 
sali kina „Robotnik. 


Rocznica śmierci 
J. Słowackiego 


W związku z przypadają- 
cą w dniu 3 kwietnia br, 100 
rocznicą śmierci Juliusza Sło 
wackiegó, Powołany zosta- 
nie Miejski Komitet Obcho- 
du, którego organizacyjne 
zebranie odbędzie się w dn. 
22 marca 1949 r: 


tomiast, która przekracza 
przepisową długość, zwięk- 
sza z konieczności ilość od: 
padków. Dlatego też sno- 
waczki postanowiły z naj- 
bardziej precyzyjną dokład 
nością badać odchylenia ze- 
sara licznike. bv różnica w 
długościach osnów była jak 
najmniejsza. Ledwie dostrze 
galre odchylenią wskazówki 
licznika dać mogą osnowę o 
kilka metrów dłuższą. 


— Jak duże mogą być te koł- 
chozy? — pyta się jeden z chło- 
pów. 

— Są duże — mówi ob. Nie- 
psuj taki na przykład 
kołchoz im. Stalina posiada 
1550 ha ziemi, 94 konie, 335 
krów, świń 340 i niezliczoną 
ilość kur. Po wygnaniu Niem- 
ców nie było tam ani jednej kro 
wy, awi jednego konia, nie by 
ło drobin, W przecjągu kilku lat 
powojennych kołchoz im. Stali- 


na doszedł do takiego  bogac- 
twa. 
W kołchozie im. Mołotowa 


znajduje się 600 domów miesz- 
kalnych, Przed wojną było ich 
siedemset, Niemcy zniszczyli do 
szezętnie kołchoz tak, że zosta 
jn zaledwie 9 domów mieszkal 
nych, W przeciągu czterech nie 
spełna lat odbudowano tyle do 
mów w jednym kołchozie. 

Podobnie ogromne są kołcha- 
zy „Czerwona Zorza“ i „Zorza 
życia“, 

— Powiedzcie nam coś o Ży- 
ciu ludzi w kołchozach? 


ZASTANAWIA MNIE PRZEDE 
WSZYSTKIM WIELKI 
DOBROBYT 

— Największym i decyduja- 
sym wrażeniem, jakie ws mnie 


Zauważono również, że 
niektórzy snowacze podczas 
snucia osnów wymieniają 
krzyżówki, które mają na 
sobie jeszcze przędzę, zdat- 
ną do produkcji. Te resztki 
przędzy .na krzyżówkach 
musiały być ponownie prze 
wijane na pełne krzyżówki, 
powodując przez to poważ- 
ną stratę czasu. Postanowio_ 
no przeto zorganizować pra- 
cę w ten sposób, aby wszyst 


pozostało po zwiedzeniu kilku 
kołchozów — to —obok nad 
zwyczajnej gościnności i serdecz 
ności chłopów ukraińskich 
wysoki dobrobyt tego chłopa. 
Dobrobyt tym bardziej  zadzi- 
wiający, że przecież te kołeno- 
zy, które zwiedziliśmy, wyrosły 
po kompletnych zniszczeniach 
w przeciągu czterech zaledwie 
lat niektór z nich — jeśli idzie 
o budynki mieszkaniowe i o po 
głowie, nie osiągnęły jeszcze 
stanu przedwojennego Wyobra- 
żam sobie, jakby dziś w kołcha 
zie żyli ludzie radzieccy, gdyby 
wojna nie zniszczyła ich wiclo- 
letniego dorobku. 

— Już w pierwszym kołcho- 
zie — im. Stalina —  dowie- 
działam się o kołchozach i życiu 
kołchoźników. Każdy kołchoź- 
nik posiada własną krowę, wła 
sne świnie, własny dom rodzin 
ny. Zainteresowaliśmy się szcze 
gólnie wnętrzem mieszkalnym. 
Domki są czyst?, co roku odna- 
wiane, każda rodzina posiąda 
własny domek składający się z 
dwóch izb. Widać, że ludzie bar 
dzo kochają swe ogniska domo- 
we i mają sporo czasu, by je 
przybrać. Sztuka ludowa w po: 
staci kilimktów ukraińskich, 0“ 
brazów, wycinanek, a nawet i 


kie kryżówki były wykorzy 
stywane do ostatniej nitki 
na szpulce. 

Tak pojęta oszczędność da 
poważre osiągnięcia i przy- 


czyni się do polepszenia by, 
ogólnej | 


tu i podniesienia 
stopy życiowej klasy pracu 
jącej. 


mebli jest wszędzie spotykana. 

Ukraińscy kołchoźnicy sę bar 
dze gościnni. Witano nas wszę 
dzie w każdyyi domu jedzeniem, 
Jak się okazuje wita się w ten 
sposób każdego sąsiada, który 
nawet na chwilę wpadnie w go 
ścinę. Przy tej okazji mieliśmy 
możność zaglądnięcia do śpiża- 
rek kołehoźników. U niektórych 
zajmują one pół pokoju. Skro 
mnie szacująć w każdej takiej 
śpiżarce jest zapasów żywności 
conajmniej na dwa lub trzy 
miesiące.  Wędzone kiełbasy, 
szynki, słonina* grubości ramie- 
ria, mąka, suszone owoce, 

Dowiedzieliśmy się, że koł- 
choz daje znaczne dochody, Z 
dochodu rocznego 18 proc. prze 
znacza na rozbudowę gospodar- 
ki, od 6 do 10 procent w for- 
mie świadczeń na rzecz państwa 
a reszta ok. 75 proc, idzie do po 
działu pomiędzy  kołehoźników. 

— A jak tam z zarobkami i 
cenami — dopytują się stu- 
chacze. 

— Zarobki załeżne są od wy- 
dajności pracy. Byłam w olbrzy 
miej cukrowni _wesołopodolań- 
skiej, która produkuje dziennie 
2 tys. kwintali cukru. Przecięt 
ny zarobek robotnika wynosi 
tam 1400 rubli. Piękny swe%r 
kosztuje 37 rubli przywio- 
złam sobie taki jeden, pudełko 
ćobrych papierosów — 2 ruble, 
pończochy zwyczajne 17 rb. pa 
ra nylonów produkcji  radziec= 
kiej 57 — 59 rb, a widziałam 
mylony w niedzielę na nogach 
wielu panienek - wieŚśniaczek 
— członkiń kołchozu, 

Jeśli idzie © artykuły spoży* 
wcze, to są stosunkowo jesz- 
cze tańsze od artykułów prze 
mysłowych, Zsa te 1400 rubli 


ralności rodziny w  kołchożie 
chętnie opowiadała nam sanacja 
— śmiah się i my z nimi. Zwró 
ciliśmy uwagę na wielką ilość 
dzieci, które są największą ra- 
dością każdego kołchozu, 

Cieszę się, że mogłam zaprzy* 
jaźnić się z kołchoźnieą — Ma- 
rią Łukiczną Chwastową. Boha 
terką Pracy i posłanką, Chwa- 
stowa z jednego ha ziemi w 
1048 roku osiągnęła 1015 me- 
trów buraków. Otrzymała tytuł 
„Bohatera Pracy  Bocjalistycz- 
nej'*. Z jej słów najwyraźniej 
przebijała miłość kobiet do koł- 
€c zm, Gdy Niemcy zrównałi z 
ziemią kołehoz „Paryska Komu 
na'', kobiety pierwsza — bo mę 
żowie ich byli wówczas już pod 
Berlinem — wróciły na zgłisz- 
czą kołchozu, wygrzebały nory 
w ziemi, przystąpiły do pracy. 
Gdy mężowie wrócili z frontu 
stały już pierwsze domy w koł 
chozie. ; 

Kobiety kochają pracę w koł- 
chozie. — Luba Łobodianka w 
kołchozie im. Mołotowa została 
przodownicą pracy wykonawszy 
1200 roboczodniówek w przecią= 
gu roku, Nie znaczy to bynsj- 
mniej, by dzień roboczy w koł- 
chozie był dłuższy od S-miu go 
dzin. Łobodianka potrafiła wy 
konać przeciętnie dziennie 400 
procent normy produkcyjnej 
przy S8-godzinnym dniu pracy. 

Za wykonanie tych wysokich 
norm prodikcyjnych otrzymała 
prócz normalnego zarobk* w pia 
niądzach (5 rubli 80 kop, za 
dniówkę) 48 metrów pszenicy 
i żyta, zemniaki, słoninę, mię- 
so, mąkę, owoce, pasze dla włas 
uego bydła i nierogacizny, 

Kobieta jest tutaj szanowana 
i traktowana jak towarzysz 
pracy, często jest kierownicz- 


miesięcznego zarobkn można na| ką, 


Ukrainie żyć lepiej niż n nas 
przy zarobku 80 tysięcy złotych 
miesięcznie. 

— Jak wygląda życie świerli 
cowe w kołchozie. — pyta się 
uczennics 11-tolatki?, 

Widzieliśmy Dom Kultury w 
Wesołopodolańsku przy stacji 


Korespondent fabr. z PZPB |-*509Jnel" 


„Głosu Pabianic“. 
G. L. 


Pabianiczanie chcą słuchać muzyk 


Kiedy przyjedzie Filharmonia Łódzka? 


Muzyka, bardziej niż in- 


sekwencji mie potrafimy 


ne dziedziny sztuki oddzia=|iw pelni poważnej muzyki 


ływuje na człowieka. 

W mieście naszym donio- 
sła rola muzyki, jako czynni 
ka wychowującego, czynni- 
ka przynoszącego człowieko 


| 
| 


zrozumieć. 

Oddawna zapowiedziano 
przyjazd do Pabianic zespo- 
łów muzycznych Filharmo- 
nii Łódzkiej, które w ra- 


wi pracy prawdziwe wyt-mach uroczystości jubileu- 


chnienie i odprężenie ner- 
wów, nie jest rależycie do 
ceniana. 

Dlatego brak w naszym 
mieście dobrych koncertów, 
dlatego jeszcze dotychczas 
czanowny świat dźwięków 
nie stał się dla nas chlebem 
powszednim, dlatego w kon 


Uczniowie dobrymi 
szachistami 

W świetlicy Fabryki Che 
micznej rozegrary został 
mecz szachowy między re- 
prezentacją szkół średnich, 
a*zespołem „Chemicznej“. 
Spotkanie zakończyło się 
wysokocyfrowym _zwycię- 
stwem Reprezentacji Szkół 
Średnich w stosunku 7:0. 
Zespołowi „Chemicznej“ nie 
udało się rozstrzygnąć na 


szowych mają dać w naszym 
mieście koncert chopinowski. 
Korcert ten z pewnością 
kiedyś dojdzie do skutku. 
Jeden koncert w ciągu dłu* 
giego okresu czasu (może na 
cały rok), to jednak stanow- 
czo za mało dla Pabianic. 

Pabianiczanie interesują 
się muzyką. wiadczą © 
tym przepełnione sale pod- 
czas imprez muzycznych, 
organizowanych przez miej- 
scowy Oddział Zw. Zaw. 
Muzyków. Widownia pod- 
czas tych koncertów była 
każdorazowo przepełniona, a 


znaczną jej część stanowili 
ludzie pracy. 


m |stacji selekcyjnej, 


Urządzono tutaj przedstawie- 
nie pówitalne dla gości z Pol- 
ski. W przedstawieniu brali u- 
dział wszyscy, a więc kierownik 
jego żona, 


dzieci — majster maszynowni, 


traktorzysta, szofer, a nawet 
stróż nocny,  Przedstawieniem 


hyliśmy zachwyceni. 

W cukrowni, którą zwiedzaliś 
my był klub dla 500 robotni- 
ków cukrowni, wyposażony w 


Obecnie Zw. Muzyków | radioaparaty, bufet, gry, z klu- 


przygotowuje nowe koncer 
ty. w szerszym niż dotych- 
czas zakresie, z myślą o 
wprowadzeniu słuchaczy pa 
bianickich w dziedzinę mu- 
zyki poważnej. Montuje się 
wieloosobową orkiestrę sym- 
foniczną, zespoły kameralne 
i wokalne. Termin pierwsze 
go koncertu wyznaczono na 
drugą połowę kwietnia. 

Miłośnicy muzyki oczeku- 
ją z niecierpliwością tych im 
prez, wierzą również, że w 
miarę rozszerzania się ofen 
sywy kulturalnej, w mieście 
naszym odbywać się będzie 
znacznie więcej koncertów, 
że dobra, poważna muzyka 
udostępniona zostanie jak 
najszerszemi ogółowi społe- 
czeństwa. 


Komitet Współzawodnictwa Kolportażowego 


powstał w „Chemicznej“ 


W Fabryce Chemicznej od|bianie'* 
było się zebranie aktywu|przyszłości 


swą korzyść ani jednej par|Partyjnego z udziałem przed 


tii. Uczniowie górowali prze 
de wszystkim znajomością 
pódstawowych zasad gry, do 
skonałym rozwijaniem par- 
tii oraz dobrym wyczuciem 
strategii szachowej. 
Zawodników  „Chemicz- 
nej* cechował całkowity 
brak zmajomości teoretycz- 
nych zasad gry w szachy. 


(s). 


Ogloszenia drobne 


POSŁUGACZKA lub go- 
posia potrzebna. Zgłaszać 


:się Legionów 15 3—6. 


stawiciela R.S.W. „Prasa“ 
tow. Brauera oraz przedsta 
wiciela W.K. tow. Szczota, 
w celu rozszerzenia akcji 
kolportażowej prasy robot- 
niczej. 

W dyskusji nad tym za- 
gadnieniem wysunięto kil- 
ka projektów, zmierzających 
do usprawnienia kolportażu 
pism, a przede wszystkim 
postanowiono powołać komi 
sję. współzawodnictwa w kol 
portowaniu prasy Partyjnej. 

Stwierdzono, że bezpartyj 
zi chetnie czytaja „Głos Pa 


i postanowiono w 
akcję kolporta- 
żową postawić na takim po 
ziomie, ażeby każdy praco- 
wnik, niezależnie czy jest 
członkiem Partii czy też 
nie, miał możność regular- 
nego, terminowego otrzymy 
wania gazet partyjnych. 

Do Komisji Współzawod- 
nictwa Kolportażowego zo- 
stali wybrani tow.tow. dyr. 
Kałandyk, Grochowalski, 
Winkler, Kowalczyk Sadur- 
ski, Florczak, Berlikowska, 
Nowak i Derski. 

Jednocześnie Komisja po- 
stanowiła wezwać do współ 
zawodnictwa kolgortażowe- 
go Fabrvke L 1. (F. SĄ. 


tu tego korzystają wszyscy 10 
botnicy, i ich rodziny. W kor 
chozach „Paryska Komuna**, 
„Czerwona Zorza** i Zorza Ży” 
cia'* są podobne Domy Kultu- 
ry. Ukraińscy kołchoźnicy wita 
li nas pieśniami, a chóry mają 
tak wspaniałe, że i w teatrze 
kijowskim nie słyszeliśmy lep- 
szych. Ludzie ci nawet pracując 
śpiewają..*'* 

— Powiedzcie, czy młodzież 
w wieku szkolnym chodzi do 
szkóły do miasta, bo przecież ta 
ki kołehoz daleko leży od mias* 
i wysyłanie dzieci do szkół to 
sprawa nader trudna'*. 

— Szkoła jest w każdym kcał- 
chozie na miejseu. W kołchozie 
im. Mołotowa obowiązkowym na 
vezaniem w 10-latce objęte są 
wszystkie dzieci, 128 starszych 
dzieci synów i córek kołehoź- 
uników znajduje się na wyższych 
uczelniach radzieckich. Chciała 
bym podkreślić, w jakich wspa 
niałych warunkach pracuje nau- 
czyciel radziecki w kołchozie. 
Na 457 dzieci uczących się w 
10-latcie jest ponad 30 nauczy 
ciel. Największa ilość godzin 
wykładowych nauczyciela wyno 
s' dziennio nie więcej ponad 
cztery. Ma więc możność przy- 
gotowania się do wykładu i pra 
cy nad sobą. 


Jedna z chłopek, która przy 
tyła tego dnia na targ do Ra- 
comska ob, Jarzębska, — pyta 
się z ciekawością: „A jek żyje 
w takim kołchozie kobieta?“ 

— „Rozmawiałam z wieloma 
kobietami w kołchozie. Nieomal 
ża wszystkie z nich w młodym 
wieku zakładają ogniska rodzin 
ne. Miiość między ma;zonkami 
izgoda w pożyciu małżeński:n 
rzucają się w oczy. Gdyśmy ro 
dzinom kołchośników powtarza- 
li te brednie, jakie o braku ma- 


— A jak was tam witali — 
dopvtnją sie słuchacze. 

— Pomijam już — powiada 
obywatelka Niepsuj — ofiejalne 
niczwykle serdeczne powitania 
rządu ukraińskiego i Komunisty 
cznej: Partii Ukrainy.  Witano 
ras na każdym kroku, pytano 
się nas o warunki życią chłopa 
na wsi polskiej, tak jak wy do- 
pytujecie sig o warunki życia 
w kołchozie ukraińskim, na ten 
temat można by dni i noce opo- 
wiadać i przy tym śmiąć się ze 


łzami serdecznych wzruszeń, 
Przypominam sobie, że w koł- 
chozie „Zorzą Życią'*, gdzie 


chcieliśmy zwiedzić jak najwię- 
cej zagród chłopskich, witano 
nas wszędzie „przekąską**. Je- 
dna taka „przekąska'* wystar- 
czyłaby człowiekowi na cały 
dzień. Z początku przyjmowaliś 
my te przekąski, potem musie 
bśmy dalikatnie odmawiać, by 
hśmy już syci. Nie nie pomogło 
Gdy w jednym domu broniłara 
się rozpaczliwie przed  gościn* 
vośvią gospodarzy, stary <hłop 
powiedział: „Jedz, jedz — go- 
łąbko — u nas wszystkiego w 
hród'*. Opowiedziałam mu o toz 
woju naszej gospodarki spół- 
<zielczej na wsi. Słuchał z zain- 
toresowaniem.,, 

Proszono mnie, bym  pozdro- 
wiła wszystkich ludzi praty w 
Polsce, bym przesłała ad chło- 
pów ukraińskich gorące życze- 
nia dla radomszczańskich gos- 
podarzy, a szczególnie dla Bo- 
zumiłowic. gdzie najleriej roz- 


wija się gospodarka uspołecznio* 
rat. 
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PAŃSTWUWx TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO W ŁODZI 
ul, Jaracza 27 

Ostatni dzień 

Dziś o godz. 19.15 współczesna 
komedia polska Kazimierza Kor- 
eellego pt. „Bankiet. 

We wtorek dn. 22. bm. premiera 
komedii zmakomitego dramatopisa- 
sza hiszpańskiego Lope de Vegi pt. 
„Pies ogrodnika”. 

TEATR „MELODRAM* 
mi. Traugutta 18 
(Gmach OKZZ) 

Dziś o godz. 16.00 1 19,15 dwa 
przedstawienia współczesnej sztu- 
ki amerykańskiej Arthura Millera 
pt „Synowie”. 

W środę dn. 23 bm. premiera kome 
di Emila Arigiera pt. „Zięć pana 
Perier'. 

TEATR KAMERALNY 

DOMU ŻOŁNIERZA 

ut. Daszyńskiego 34 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 
16-6j i 19.15 Komedio — farsy E. 
Pietrowa „WYSPA POKOJU" Ka- 
sa czynna od f2-tej tel. 123-02. 

PAŃSTWOWY TEATR 
POWSZECHNY 
w Łodzi ul. il-go Listopada 21 

Ostatnia przedstawienia komedii 
Michała Bałuckiego „KLUB KAWA- 
LERÓW”. ` 

TEATR „OSA” 
Traugutta i tel. 272-70 

O godz. 19.30, w niedzielę i świę 
ta o 16 1 19.30 farsa M Słomczyń- 
skiego | Z. Wiehlera p. t. „Rycerz 
Szalony” z A. Dymszą. 

TEATR „LUTNIA” 
Piotrkowska 243 

Dziś f cotlziennie o godz. 19.15 
‚BARON CYGAŃSKI' operetka 
w 3-ch aktach (4 odsłonach). 

TEATR LALEK R.T.P.D. 
Nawrot 27. 


Codziennie prócz poniedziałków 
godz. 9 „Pinokio”. 

W niedzielę 1 święta godz. 12 
„Historia cała o niebieskich migda 
łach". 

ŁÓDZKI TEATR ŻYDOWSKI 

Jaracza 2. 


esteśmy po „martwym 3e- 

zonie“ — jak określają 
sezon zimowy zwolennicy spor 
tów, uprawianych na wolnym 
powietrzu. 

Marcowe słońce, usuwa 
resztki śniegu z bieżni i bo- 
isk. Przechodząc koło stadio- 
nów, coraz częściej widzimy 
kolorowe kostiumy trenują- 
cych zawodników, Każdy z 
nich starannie przygotowuje 
się do zbliżającego się sezə- 
nu, wiedząc, że sezon będzie 
bogaty w imprezy. 

Skoro lekkoatleci są częścio 
wo już na starcie, udajemy 
się do lokalu Łódzkiego Okre- 
gowego Związku Lekkoatle- 
tycznego, aby zasięgnąć infor- 
macji. 

Przy stole Zarząd in corpo- 
re. Poważne miny poszczegól- 
nych członków Zarządu mó- 
wią nam o tym, że panowie 
ci poważnie nad czymś deba- 
tują. Obok prezesa przedstawi 
ciele komisji sportowej, Wy- 
działu Sędziowskiego, Propa- 
gandowego, Organizacyjnego. 

— „Najwyższe władze spor- 
towe* — mówią członkowie 
Zarządu — doceniają znacze- 
nie, jakie ma w sporcie lekko 
atletyka. Dlatego  zunełnie 
słuszne jest rozporządzenie 
władz naczelnych, mówiące o. 
tym, że w Polsce Ludowej nie 
może być klubu sportowego, 
który nie posiadałby u siebie 
sekcji lekkoatletycznej. Spe- 
cjalną opieką otoczymy wieś. 
Automatycznie wzrosną przez 
to szeregi sportowców. upra- 


nych i finansowych. A dziś? 
W 25-tym roku pracy 20 mi- 
lionów złotych które Państwo 
ofiarowało PZLA na cele szko 
ienia zawodników, obozy kon- 
dycyjne, szkolenie sędziów i 
zawodników, postawiło 
ŁOZLĄ na nowej platformie 
pracy, w pemym oparciu 0 
czynniki, kierujące wychowa- 
niem fizycznym i sportem. 

Komisja Sportowa, ustaliła 
już poszczególne klasy zawod- 
ników, opierając się na ich wy 
nikach. Komisja specjalnie do 
łoży starań, aby każde zawody 
były przeprowadzone jak naj- 
bardziej sprawnie, co jest jej 
punktem honoru. 

W kwietniu b. r. dla wszyst 
kich chętnych i miłujących 
lekkoatletykę sportowców, 
zorganizowany zostanie kurs 
na sędziów - kandydatów. W 
tej chwili przeprowadża się 0- 
stateczną weryfikację wszyst- 
kich sędziów  lekkoatletycz- 
nych Okręgu Łódzkiego. Spe- 
cjalną opieką otoczy się za- 
wodników i działaczy wsi. Roz 
szerzy się sieć prelegentów, 
którzy będą popularyzowali i 
zmierzali do umasowienia lek= 
koatletyki. Dotrą oni do od- 
ległych miejscowości naszego 
województwa. W akcji tej 
przyjdzie z pomocą ZMP i 
Związek Samopomocy Chłop- 
skiej, oczywiście przy współ- 
pracy Wojewódzkiego Urzędu 
Kultury Fizycznej. 

Komisja Propagandowa i Or 
ganizacyjna rozpoczęła już swo 
ja pracę. Nawiązuje się obecnie 


- aie Koc «GG 


W niedzielę dn. 20 marca rb. o 
godz. 19.30, sztuka w trzech aktach 
Sz. Diamanta „W NOC ZIMOWĄ” 

UWAGA DZIECI! 

Teatr Lalek „Faramuszka” czyn- 
ny w każdą niedzielę i święto w 
godz. 12.00 i 14.00 w sali Polska 
YMCA, ul. Moniuszki 4a. 

W, programie, „Stach i. Strach". 


ADRIA — 


„Wielkie Nadzieje . 
EAETYK — „Wielka Nagroda”, 
BAJKA — „Zagubione Dni". 
GDYNIA — Program Aktvalności 
Kraj 1 Zagi Nr. t2“ 


HEL — (dla młodz) — 
„Zaklęta Narzeczona” 


wiających tę piękną dziedzi- 
nę sportu. 

ŁOZLA w swej nowej l 
kturze organizacyjnej po wal- 
nym ajka 5, aeaa BOKS: hala PKS-u, u zbiegu 
szczeniu atmosfery, ra nie i RAE 
sprzyjała -pełnernu rozwojowi "e Skorupki i Wólczańskiej, 
lekkoatletyki — bez obaw ocze godz. tl-ta zawody finałowe o 
kuje na zbliżający się sezon. |drużyńowe mistrzostwa Polski: 


kontakt z terenem Łowicza, 


Dzisiejsze 


Rok 1949, to jubileuszowy, se ; à 
rok ŁOZLA. >25 lat iężkiejl < 0” PWANU"WACSGRWA, 
pracy, zmagań  organizacyj- Przedmecz o godz. 9-tej o dru 
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Co usłyszymy przez radio 


545 Sygnał czasu i pobudka. 6,50 
Program dnia. 6.55 Muzyka poran- 
na. 7.00 Wiadomości gospodarcze 
dla wsi. 7.15 Muzyka poranna. 8.00 
DZIENNIK PORANNY. 8.20 Z pra- 
sy stol.. 8.25 Muzyka poranna. 8,40 


słowno-muzyczna dla dzieci. 14.30 
Koncert Polskiej Kapeli Ludowej. 
15.00 „Krzyk jarzębiny”. 16.00 
DZIENNIK POPOŁUDNIOWY. 16.20 
Muzyka poważna. 16.45 „Nowe 
książki”, 17.00 Koncert muzyki roż 
18.10 „Pan Tadeusz". 


Przed startem łódzkich lekkoatletów 


Rok 1949 rokiem jubileuszowym przodownicy naszych sportów 


Skierniewic, Piotrkowa i To- 
maszowa - Mazowieckiego. 
Tyle o sprawach organiza- 


cyjnych. A sam kalendarzyk 
imprez? 
W roku jubileuszowym 


ŁOZLA Polski Związek Lek- 
koatletyczny powierzył Okrę- 
gowi Łódzkiemu zorganizowa-= 
nie w dniach 30 i 31 lipca mi- 
strzostw Polski pań. Sierpień 
przyniesie nam zawody 
Gdańsk—Łódź oraz między- 
okręgowe zawody  lekkoatle- 
tyczne juniorów. 9 pażdzierni- 
ka zostaną rozegrane zawody 
Polski Środkowej o puchar 
im. Janusza Kusocińskiego. 

Specjalną pozycję zajmują 
biegi na przełaj. 

Prawdopodobnie ujrzymy w 
tym sezonie na stadionach 
łódzkich doskonałych lekko- 
atletów Związku Radzieckiego. 
Punktem kulminacyjnym 
ŁOZLA będą zawody jubile- 
uszowe z udziałem olimpijczy- 
ków. Proponowany jest tu ter 
min 7 sierpnia. 

Do tych imprez musimy do- 
dać dziesiątki (dosłownie) in- 
nych nie mniej ważnych za- 
wodów w samej Łodzi i całym 
okręgu. 

Jak widzimy więc, stoimy 
na najlepszej drodze, zmierza- 
jącej do umasowienia lekko- 
atletyki, przodownicy wszyst- 
kich sportów. Lekkoatletom 
łódzkim. życzymy jak najlep- 
szych wyników na bieżni. Wie 
rzymy, że w łonie samego Za- 
rządu, rok jubileuszowy be- 
dzie okresem konsolidacji i po 
ważnych osiągnięć. 


imprezy... 
żynowe mistrzostwo rezerw kla 
sy A ŁKS Włókniarz II — 
Zryw IL 

PIŁKA NOŻNA: boisko ŁKS 
Włókniarza, godz. 11.30 zawody 
o mistrzostwo pierwszej ligi 


ŁKS Włókniarz — Gwardia-Wi-| 


W Pabianicach 0 
godz. ll-tej spotka się PTC z 
Pomorzaninem © mistrzostwo 
ligi drugiej, grupy północnej. 


—— 


sla Kraków. 


| 


1. Z podstawy zasadniczej: na Í — wspięcie na psice, na 2 — 
wspiąć się na palce wyżej jeszcze, na 3-— powrót na całe stopy. 


Powtórzyć 10 — 12 razy. 


2. W małym rozkroku stań, lewa reka na biodro. 
Wykonać prawym prostym ramieniem w barku 8 okrążeń 
(przodem do góry i tyłem w dół). Zmiana ramion, prawe biodro 


i okrążenie lewym. 


3. W małym rozkroku, ramiona w bok, w łokciach skurcz, jedna 
dłoń ma drugiej i przyłóż je do czoła. 
Skręty tułowia: na I — w le-wo, na 2 — w prawo, 8 razy. 


4. W małym rozkroku o 1 m przed ścianą stań! Oprzeć dłonie 
o ścianę, Na 1 — ugnij mocno w łokciach ramiona, czoło doty» 
ka ściany, na 2 — prostuj ramiona. Całość powtórzyć 8 — 12 
razy. 

5. Na krześle lub niewysokim stołku stań! Postawal 

Na 1 — unieś prawą nogę zgiętą w kolanie, palce stopy w dół, 
ramiona wprzód, na 2 — wytrzymaj wzniesioną nogę i przenieś 
ramiona w bók, na 3 — ramiona wdół, prawą nogę opuść. 

Na 4, 5,16 — jak na 1,21 3 lewą nogą. 

Całość powtórzyć 2 — 4 razy. 

6. Pół minuty bieg w miejscu lub dokołą pokoju. 

7. Pół minyty spokojnego marszu w miejscu. 

8. Obok stołka stań! Na 1 — wspięcie, ramiona w przód, na 2 
— półprzysiad, ramiona dołem w tył, na 3 — przeskok stołeczką 
bokiem z odbicia obu nogami. Wykonać 6 — 10 skoków. 

9. W niedużym rozkroku stań! Na 1 — luźny i powolny wy» 
mach ramion przodem wzwyż, na 2 — opust w dół. 

Powtórzyć 6 — 8 razy. 


Dział oficjalny ŁOZPN=u 
p a M M M MA A Z a 


rywkowej. 
1830 „ ŻYWE WYDANIE DZIEŁ 


MUZA — „Skarb”, (Ł) „Po roku pracy „Służba Pol- 
POLONIA — „Nikt nic nie wie”. | sce” ppłk Koźluk komendant woje 
PRZEDWIOŚNIE — „Aliszer Na-| wódzki S. P. 8.55 Wiadom. Społecz. 
woii” Komit. Radiof. Kraju. 9.00 Nahożeń 
ROBOTNIK — „Zamieć Śnieżna”.,| stwo z Poznania. 10.00 Audycja 
ROMA — „Siódma zasłona” dla chorych. 10.10 „U stóp Karko- 
REKORD — Dla młodz. „Wyspa|jnoszy”. 11.00 .,Wszechnica Radio- 
skarbów”, dla dorosł. — „Lekko: | wa”. 12.20 (Ł) Komunikaty. 11.25 


(E Utwory Chopina 11.45 {E} „Z 
frontu radiofonizacji" — wiadom. 
w omów, Dyr. Okr, P. R. A. Smie- 
jana 11,57 Sygnał czasu i Hejnał. 
12.04 Poranek symfoniczny. 13:00 
Radiokronika. 1310 Naiciek, audy- 
cje przyszłego tygodnia. 13.15 
„Niedziela na wsi”. 14.00 „Dźwią- 
nia, jako narzędzie pracy”. 1410 
„Bzowa babuleńka” — audycja 


myślna siostra”. 

STYLOWY — „Znak Zorro”, 

ŚWIT — „Ojczyzna”. 

TĘCZA — „Jasna droga”. 

TATRY — „Zuch Dziewczyna”. 
Słońca”. 

WISŁA = „Rudzielec”. 

WOLNOŚĆ — „Jasna droga”. 

WŁÓKNIARZ — „Renegat” 

ZACHĘTA — „On czy ona”, 


CHOPINA". W przewie — „Poeci 
rosyjscy o Chopinie” 20.00 DZIEN- 
NIK WIECZORNY. 20.45 (Ł) Wia- 
domości sportowe lokalne, 20.53 
f) Komunikaty. 21,00 „Z życia 
Związku Radzieckiego”. 22.00 Wia- 
domości sportowe. 22.10 Muzyka 
taneczna. 22.45 (Ł) Opowiadanie 
Hii Erenburga p. t, „Dźo”. 23.00 
Ostatnie wiadomości, 23.10 Muzy- 
ka łaneczna. 23.50 Program na ju- 
tro. 24,00 fŁ) Koncert życzeń i o 
mów. progr. lok. na jutro, 1.00 (E) 


1 „Podaje się do wiadomości: że 
pismem PZPN z dnia 20. 1. 49 L. 
dz. 43-49 została zatwierdzona zmia 
na nazwy klubu Sportowego Nep- 
tun Końskie na Z.K.S.M. Neptun, 
oraz z dnia 4. 2. 49 L. dz. 267-49 za 
twierdzone fuzją klubów KS TUR 
| HKS Skierniewice pod nową naz- 
wą KS ZPM Skierniewice. 

Powyższe zmiany nie powodują 
automatycznych zwolnień zawodni 
ków. 

W poczet członków ŁOZPN przy 


jeto KS Zryw Opoczno i ZS Gwar- 


Zakończenie audycji i Hymn. 
— dia Tomaszów Mazowiecki, 


Komunikat Zarządu Nr. 2 


2. Wyciąg z komunikatu PZPN z 
dnia 11. 3, 49 Nr. 5-49. 

„Zarząd PZPN wyda szczegółowe 
wytyczne w zakresie zastosowania 
oszczędności w działalności Okrę- 
gów i Klubów na terenie całego 
kraju. 


W tej chwili z uwagi na szerokie 


stosowanie kosztownych rozmów 
telefonicznych międzynarodowych 
bądż na niemniej kosztowne kores- 
pondowanje za pośrednictwem fe- 
legramów — Zarząd PZPN poleca 


nie telegramów wyłącznie do 
spraw istotnie bardzo pilnych, lub 
specjalnie ważnych z punktu wi- 
dzenia ogólnych interesów pilkar- 
stwa. 


Wysyłanie delegatów dla zała- 
twienia spraw w Okręgach lub w 
PZPN winno również ograniczać 
się do wyżej. podanych przypad 
ków. 

3. Sekretarzem honorowym 
ŁOZPN-u został Ob. Kosiński Ka- 


ograniczenie rozmów  telefonicz- 


zimierz z Zw. KS Filmowiec Łódź. 
nych międzymiastowych i wysyła- pe OE 
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Tragedia Amerykańsk 


— Obawiam się, że nie będzie im przyjemnie — od- 
rzekł Clyde, myśląc o Gilbercie, 

— Zobaczymy — mruknał Jephson po chwili milcze- 
nia. — Ciężka sprawa, coraz trudniej się przedstawia, ale 
chyba to jedno zdoła pana uratować, 

Spojrzał na Belknapa i spytał, co w ogóle myśli o mo- 
żliwości samobójstwa. Listy Roberty wyrażały smutek, z 

iórego często rodzą się myśli samobójcze. Może by przy- 

puścić. że podczas tej wycieczki z Clydem po jeziorze bła- 
gala go o wziecie z nią ślubu. a gdy on odmówił, rzuciła 
się do wody? On zaś był tak przerażony i oszołomiony tym 
wypadkiem, że nie zdążył jej uratować. 

— A cóż będzie w takim razie z tym wiatrem, . który 
mu zrzucił kapelusz, z tą wywróconą łódką? — zapytał 
Belknap; Naradzali się, jak gdyby tu Clyde był nieobecny. 

— Owszem i to jest dosyć prawdopodobne, ale można 
by powiedzieć. że ponieważ czuł, iż ma jej życie na sumie- 
niu, nie chciał się przyznać, że popełniła samobójstwo. 

Na te już Clyde oburzył się i poruszył niespokojnie, 
lecz nikt na niego nie zwracał uwagi. Mówią tak, jak gdy 
by nie byv? tu obecny albo nie miał swojego zdania w tej 
sprawie. Czuł naprawdę oburzenie i zdumienie, nie śmiał 
się jednak sprzeciwić. wiedzac. że jest bezradny. 

— Jak to? Fałszywe zeznania? Dwa kapelusze... garni- 
tur.. walizka... — wyrzucał z siebie Belknap takim tonem, 
że Clyde zrozumiał, jak bardzo poważnie ten adwokat my 
ŝli o jego doli. 

— No i co z tego? — odrzekł Jephson z namysłem. — 
Jaką bądź teorie wybracuiemv. zawszę natkniem" sia na 


to samo. Nie możemy przecież się przyznać, że uplanował 
sobie cała rzecz. jeżeli nie oprzenty się na nienormalności 
umysłowej. Jeżeli użyjemy tego twierdzenia, dopiero wte- 
dy stanie się wszystko jasne. 

Rozłożył ręce szeroko, jakby chciał 
Przysięgam, że nie wiem sem. co robić. 

— To na nic — protestował Belknap. — Mocniej jesz- 
cze stanie przeciw niemu opinia publiczna, gdy się dowie, 
że obiecywał jej małżeństwo, o czym zresztą mówią jej li- 
sty, a potem nie chciał dotrzymać słowa.. To na nic. Mu- 
simy wymyślić coś takiego, co mogłoby budzić sympatię, 
współczucie dla niego... 

Spojrzał na Clyda wzrokiem, który mówił wyraźnie: 
— A to mamy z tobą robotę! 

Jephsonowi przyszło znów coś nowego do głowy. 

— Ale! ten garniutr, któryś pan rzucił w jezioro przy 
willi Cranstonów.. Niech mi pan opisze to miejsce.. Jak 
daleko od domu? 

Czekał, aż Clyde się namyśli i przypomni sobie dokład 
nie miejsce. 

— Gdybym tam był, znalazłbym je odrazu. 

— Wiem o tym, ale pan nie może wydałać się stąd 
bez Masona — odparł Jephson. — Nawet w ogóle nie po- 
zwolono by panu stąd wyjeżdżać. Jest pan w więzieniu 
i nigdzie pan wyjść bez pozwolenia władz nie może. My 
jednak musimy wydostać ten garnitur. 

Spojrzał na Belknapa i zniżając głos dodał: 

— Musimy go wydobyć, oczyścić, odprasować | ode- 
słać, mówiąc, że był dany do czyszczenia, nie zaś ukryty. 
Rozumiesz pan? 

— Mhm, masz pan rację: — przyznał Belknap. Clyde 
zaś stał i słuchał z ciekawością, jak dwaj prawnicy nara- 
dzali się nad różnymi fortelami, aby go uratować. 

— A teraz ten aparat, który wpadł do jeziora. Musi- 
my go również wydostać, Sądzę jednak, że i Mason mu- 
siał wpaść na ten sam pomysł, ale dla nas byłoby to bar- 


powiedzieć: — 


dzo korzystne, gdybyśmy wcześniej od niego zabrali się do 
tej roboty. Jak pan Sądzi, czy aparat leży w tym samym 
miejscu, gdzie się łódka wywróciła? 

— Pewnie. a 

— Musimy się naradzić, jak się do tego zabrać — mó- 


„wił dalej do Belknapa. — W ten sposób będzie zmiana w 


oskarżeniu, co posłuży do przewleczenia sprawy, Oni be- 
dą twierdzili, że uderzył ią trójnogiem, my zaś im w ten 
sposób podstawimy nogę. 

— Rzeczywiście, prawda! — ucieszył się Belknap. 

— A teraz sprawa tej walizki, która jest w rękach 
Masona. Nie widziałem jej jeszcze, ale jutro obejrzę. Wło- 
żyłeś więc pan do niej ten mokry garnitur od razu, po 
wyjściu z wody? 

— Nie, proszę pana. Wyżąłem go naprzód. Trochę go 
nawet wysuszyłem, a potem owinąłem w papier, który po- 
został od śniadania i położyłem go między igłami świer- 
ków, które nasypałem pod spód i na wierzchu, 3 

— Nie pozostały więc ślady wilgoci w walizce, gdyś 
go pan później wyjął? 

— Nie, zdaje się, że nie pozostały. 

— Nie jesteś pan jednak tego pewien? 

— Nie. Nie mogę powiedzieć, bym tego był zupełnie 
pewien. * 

— Dobrze. Jutro sam to zobaczę. A co do tych znaków 
zz ni AA czy pan się na pewno nie przyznał, żeś ją sam 
uderzył? 

— Nie. 

SE A czy ten-znak na wierzchu głowy powstał rzeczy= 
wiście p poerrenla o burtę łodzi, tak jak pan twierdziłeś? 

— ar, 

— Mogą wszakże posądzać pana, żeś ją uderzył anqe 
ratem? 

— Przypuszczam. ża tak. i `è 
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